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STUDYUM HISTORYOZOFICZNE 
■ przez

Ks. Karola Niedziałkoiuskiego
Biskupa Luoko-Żytomierskiego.

(Dalszy ciąg).
Jakże jednak pogodzić wiarę w piekło i niebo z wia- 

i'% w życie duszy przy ciele w grobie? Godzić wcale nie 
trzeba; myliłby się bardzo, ktoby chciał w mitologiach 
szukać zgody, rozumu, jakiegoś ładu i konsekwencyi. Ta 
ostatnia znajdowała się wprawdzie w poganizmie i skutki 
jej były straszliwe co do istoty poganizmu. nie działała 
jednak ona wcale na szczegóły wymysłów i wierzeń; wie
rzono w co kto chciał i o zgodę mało się troszczono.

Wszak i nasz lud, lubo wierzy w niebo i w piekło,

jednak wierzy także w upiory, strzygi, rozmaite duchy 
siedzące w wierzbie, w trzcinie, w wodzie, w ziemi, i nie 
łamie sobie głowy, jak to pogodzić z niebem i piekłem? 
W poganizmie rzeczywiście nietylko „ognisko, demony, 
herony i lary, były razem pomięszane“ — tam wszystko 
było pomięszane, jak w każdym błędzie i fałszu.

Powiedziałem wyżej, że teorya Fustela nie zgadza 
się wcale z naturą duszy ludzkiej: podług niego, człowiek 
najpierwej badał samego siebie a potem świat zewnętrz
ny badając siebie, poznał*że ma duszę, a tak był uderzo
ny jej potęgą, że uczynił ją bogiem. Potem dopiero ubó
stwił zjawiska przyrodzone. Rzeczywistość zgoła takiemu 
domysłowi nie odpowiada. Człowiek właśnie najmniej 
skłonnym jest do badania i poznawania samego siebie; 
przysłowie: „widzi cudze pod lasem, nie widzi swego pod 
nosem“, jest może trywialnem, ale bardzo prawdziwem.

Człowiek jest niesłychanie skłonnym i ochoczym do 
poznawania wszystkiego po za sobą, najtrudniej mu wła
śnie wglądnąć i poznać samego siebie, i sławny napis na 
świątyni greckiej, nakazujący poznawanie siebie, tak samo 
był mało zachowywanym w starożytności, jak i w naszych 
czasach.

Gdybyśmy nie mieli dowodów historycznych i mu- 
sieli poprzestawać tylko na domysłach opartych na znajo
mości duszy ludzkiej, i wtenczas nawet przyszlibyśmy do 
tego samego wniosku, że ludzie zaczęli sobie wymyślać 
bogów świata zewnętrznego,lecz bynajmniej nie „z same
go człowieka“. Stwierdza to zresztą historya filozofii: 
mędrcy najpierwej zajmowali się kosmogonią, teogonią, 
fizyką, metafizyką— psychologia przyszła na samym koń
cu. „Być może—powiada F. de C.—że na widok śmierci 
człowiek po raz pierwszy powziął ideę nadprzyrodzono- 
ści i że chciał mieć nadzieję po za tem co widział

„Śmieić była pierwszą tajemnicą i postawiła czło
wieka na drodze do innych tajemnic, podniosła myśl jego 
od rzeczy widzialnych do niewidzialnych, od przechodzą
cych do wiecznych, od ludzkich do Boskich“.

Jak jednak powierzchownym trzeba być myślicielem, 
żeby coś podobnego napisać! Być może, że na widok 
śmierci człowiek po raz pierwszy powziął ideę czegoś 
nadprzyrodzonego—a to jakiem prawem? Z dalszego cią
gu widać, że autor ma na myśli prawo kontrastu, zapomi
na jednak o tem, że dlatego byśmy, patrząc na coś, przy
pominali sobie jego przeciwieństwo, trzeba żebyśmy znali 
jedno i drugie.

Siedząc w ciemnościach, możemy sobie wyobrażać 
światło, bo je znamy, ślepy jednak od urodzenia tego nie 
potrafi. Bawiąc w Palestynie i cierpiąc od upałów, usta
wicznie myślałem o naszej pięknej i zdrowej jesieni, miej
scowi jednak nie tęsknili za nią. bo jej wcale nie znali. 
Słysząc nędzne rzempolenie wiejskiej kapeli, możemy wy
woływać wspomnienie koncertów i symfonij, któreśmy 
słyszeli, wieśniacy o nich wyobrażenia nie mają, więc też 
nigdy w życiu nie pomyślą.

Podobnie śmierć może wywoływać myśli o wieczno
ści, rzeczy skończone o nieskończoności, ale tylko w umy- 

J śle tych którzy już je znają zkądinąd; owszem, działanie
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śmierci,widoku rzeczy skończonych, ludzkich, doczesnych, 
jest tak mocnem i silnem, że często gasi i wyniszcza poję
cia o życiu wiecznem, o rzeczach Boskich, nieskończo
nych, nawet u tych którzy je zaczerpnęli z Objawienia.

Patrzymy przecie na to codziennie, i teoryę tak 
sprzeczną z rzeczywistością powszednią mógł wymyśleń 
chyba tylko członek Instytutu francuzkiego, dla którego 
każda droga dobra, byle jaknajdalej odprowadzała od... 
Objawienia. (2)

Koniec rozdziału IV-go. (d c. n.)

i meut im
ZE WSPOMNIEŃ DZIENNIKARZA 

skreślił
Zbigniew Kośeiesza.

■«■gra».

SERYA II.

(Dalszy ciąg )
Jednocześnie posiadł głos decydujący w pewnym 

wydziale instytucyi, w którym się koncentrowały bardzo 
ważne sprawy. „Pan prezes“ (bo tak go już tytułowano) 
w załatwianiu tych spraw powodował się zasadą: „każdy 
sobie rzepkę skrobie“. No i „wyskrobał“ sobie przede 
wszystkiem kilka awansów w biurze w którem pracował, 
chociaż uzdolnienie jego było mierne a pracowitość pro
blematyczna, dalej, rozszerzywszy spekulacyjki o których 
wyżej, doszedł do posiadania dwóch nieruchomości, a 
w konkluzyi zdobył popłatną synekurę w innej instytucyi 
finansowej.

I dziś chadza w chwale, otoczony nimbem działacza 
filantropijnego, chociaż, prócz uczęszczania na sesye i se-

(2) Edward Champion wydal w Paryżu 1933 r niewielką bro
szurkę p. t. „Les idées politiques et religieuses de Fustel de Coulan
ges“ i opowiada w niej dzieje literackiego sporu między tym autorem 
a Ludwikiem Meuard'em. Zapalony poganin, fanatyczny wielbiciel Gre- 
cyi, Menard, w swej Historyi, przeznaczonej dła gimnazyów, otwarcie 
swych przyszłych młodych czytelników nawracał do politeizmu; czul 
się też do żywego dotkniętym książką Fustela „La cité antique“ i za
rzucał mu sympatye dla chrześcianizmu i dla wieków średnich Cham
pion ogłusza odpowiedź Fustela w formie listu do Menard’a. Trzebaby 
cały ten list przeczytać, żeby ocenić wielkość przestrachu Fustela wo
bec tak oburzającego zarzutu. Tłumaczy się, że jeżeli powiedział iż 
„chrześcianizm narodził się z postępu umysłu ludzkiego“, to jeszcze tak 
bardzo chrześcianizmu nie pochwalił, i twierdzi, że jeżeli Menard jest 
w wyższym od niego stopniu poganinem, to on, Fustel, nie jest wcale 
lepszym cbrześcianinem niż Menard—1 kończy swój list dopiskiem: „by
lebym miał choćby kilka lat jeszcze życia i siły, spodziewam się do
wieść panu, że nie jestem obrońcą społeczeństw chrześciańskieh i ino- 
narchiczoych“. A między < hrześcianami tyle jest jednak poczciwców, 
wierzących, że ci panowie z przeciwka naprawdę są bezstronni, napra
wdę mają myśl wolną od uprzedzeń i zdanie rzeczywiście niezależne.

Michała Synoradzkiego.

(D»Ibzv eiagi.
Zręczne pochlebstwo do smaku przypadło królowi.
— Więc owa chorążyna stać się ma dla mnie takim 

balsamem? — zapytał.
— Jestem tego pewien.
— Znasz świat i jego potrzeby życia, mój Kortycel- 

li,—ufam ci, boś wielokrotnie złożył dowód swej dla mnie 
życzliwości... — wierzyć ci przeto muszę; ale, otwarcie 
mówiąc... nie chcę się puszczać na drażliwe awanse... 
Muszę wiedzieć o wszystkiem, rozumiesz mnie—o wszyst
kiem. Może ów chorąży, chociaż barbarus, właśnie za po
mocą żony chce zdobyć dla siebie splendory?

— Stanowczo nie, najjaśniejszy panie. Chorąży Kra- 
snowolski, jeżeli przyjdzie do czego, nic wiedzieć nie po
winien i nie będzie oczywiście.

— W każdym razie zaciągnę obowiązek — rozważał 
król.—Mniejsza o order, to głupstwo. Jeden więcej, jeden 

syjki, prócz kuryerkowych wzmianek o przewodniczeniu 
takiego a takiego pana prezesa, nikt nic nigdy o jakimś 
czynie w zakresie dobroczynności publicznej p. Iksa nie 
słyszał, a jego zasługi w tym kierunku określają się krót
ko: sprytnie operował w środowisku wpływowych filan
tropów, jak spekulant operujący w cukrze lub okowicie. .

Kiedy obecnie spotkam „pana prezesa“, tyle szty
wnego, ile przed kilkunastu laty w pałąk zgiętego, kiedy 
go słyszę manipulującego pewną liczbą frazesów po papu
ziemu wyuczonych, a jednako pod względem umysłowym 
ograniczonego, mam przed sobą żywą ilustracyę naszej 
przeciętnej warszawskiej filantropiii, na zewnątrz wystę
pującej.

A charakterystyczne jej znamiona nazywają się: ka- 
ryerowiczowstwo osobiste, ambicyjki, formalistyka sza
blonowa, wreszcie oportunizm, ten najobfitszy plon osią
gnięty z posiewu pozytywizmu warszawskiego, a przeni
kający do wszystkich dziedzin życia społecznego.

Oportunizm dobroczynności publicznej ujawnił się 
w mnóstwie faktów, które gdybym chciał skrupulatnie 
przytoczyć na podstawie osobistych spostrzeżeń i posia
danych zapisek, musiałbym chyba oddzielną seryę niniej
szych luźnych wspomnień specyalnie filantropii poświęcić.

Rzecz niemożliwa, z uwagi na inne sprawy, które 
jeszcze w kilku rozdziałach mam zamiar omówić dla zao
krąglenia pewnej uplanowanej całości obrazu. Więc stresz
czam się, aby nie przeciągać i tak już wydłużonego 
rozdziału, — a pozostaje kilka jeszcze niezbędnych rysów 
uzupełniających ogólną charakterystykę filantropii war
szawskiej

Najpotworniejszym obrazem skarykaturowanej do
broczynności, urągającej zasadzie najpierwszego i najwa
żniejszego przykazania: miłości względem Boga i bliźnie
go, są t. z. „kwesty wielkanocne“. Oczywiście że tylko 
chrześcianin katolik wierzący i praktykujący potworność 
tę odczuwa.Wynika ona nie z treści, lecz z formy kwesty. 
Sam cel i pobudka przedsięwzięcia są najszlachetniejsze. 
Tu nie może być dwóch zdań. Ale, dla ogółu katolickiego 
nie może być również dwóch zdań, że cały ustrój kwesty 
wielkanocnej jest zniewagą wyrządzaną systematycznie 
Bogu i obrazą uczuć religijnych, tych wszystkich, którzy 
w dni Wielkiego Piątku i Wielkiej Soboty przychodzą do 
kościołów „na groby“ nie przez ciekawość ujrzenia ozdób 
dekoracyjnych, nie dla, jak się wyrażają „Kuryerki“, za
dośćuczynienia tradycyi, ale po to, aby w kornej modli
twie złożyć hołd Panu nad pany, Utajonemu w Najświęt
szym Sakramencie, wystawionym publicznie właśnie z tą 
intencyą Kościoła.

Z modlitwą łączyć jałmużnę—oto harmonijne wypeł
nienie przykazania, o którem wyżej. Zapewne, lecz ci, któ
rzy występują w charakterze jałmużników powinni być 
ożywieni temi sameini uczuciami, jak i ci, którzy chętnie 
swój grosz ofiarny niosą. Skoro zaś cała organizacya kwe-

mniej, nic nie znaczy. Inna rzecz z urzędem. Kandydatów 
moc a wakansów omal.

— Według mnie, najjaśniejszy panie i tu można po
wiedzieć: „jeden więcej, jeden mniej“.

— Tak ci się zdaje, mój drogi a jednak z tern zupeł
nie inna historya. Czasy się zmieniły, trzeba się liczyć 
z każdym krokiem. Już i tak obwiniają mnie o faworyzo
wanie ludzi niepowołanych. Zresztą sumienie. Stanowisk 
publicznych niepodobna powierzać lada komu...

— Ależ proszę waszej królewskiej mości, tu nie 
idzie o dygnitarstwa pierwszorzędne... Wystarczy bodaj 
starostwo.

— Kusisz, kapitanie! okrutnie kusisz... No, ostate
cznie od poznania tej pani chorążyny nie odrzekam się. 
Bylebym nie na komedyantkę trafił. Uważasz...

— Ręczę za to. Może zatem liczyć na audencyę?
— Prywatną? Wołałbym ją zobaczyć podczas an

samblu, albo gdzie przypadkowo... Ot, pani krakowska 
urządza w tym tygodniu, w sobotę, jeśli się nie mylę, teatr 
francuzki. Sposobność najlepsza..

— Postaram się, żeby chorążyna z babką swoją, sta
rościną Sawicką tam były.

— Prawda! Nadmieniłeś, że starościna Sawicka jest 
onej piękności koligatką. To wszakże dawna znajomość, 
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starska nosi piętno zabawy i światowej rozrywki, więc 
o harmonii niema mowy; są tylko przykre dysonanse a ca
ły ich szereg prowadzi do stanowczego wniosku, że kwe
sty po kościołach przez kilka dziesiątków lat urządzane 
w Warszawie, są złą tradycyą. usunięcia której domaga 
się konsekwencya katolicka, a wszelkie pół-środki i pół 
reformy do niczego nie prowadzą.

Przed półwiekiem kwesta Wielkanocna odbywała 
się zupełnie prawidłowo extra muros świątyń Pańskich. 
Był również komitet, który zapraszał kwestarki i delego
wanych Ale te panie i ci panowie, mając swoje rewiry na 
jakie miasto podzielono, obchodzili domy, prosząc o jał
mużnę mieszkańców. Sara, z lat dziecinnych, pamiętam 
dobrze owe obchody kwestarskie. Dawały one wielu roz 
porządzającym czasem przyjemną rozrywkę i moc rozma
itych wrażeń, a nawet okazyę do tego, co się dziś nazywa 
flirtem, a co wówczas z francuzka nazywano „robić kurę“ 
{faire lacourj.

Ten, kto pierwszy powziął pomysł zmienienia owego 
„kwestarstwa-wędrownego“ na stolikowe—siedzące w ko
ściołach przy Grobie Zbawiciela, niedawno przeniósł się 
do wieczności. Był to człowiek zacny, więc imię jego po
kryję milczeniem, zwłaszcza że pod koniec sędziwego ży
wota przyznawał się do fatalnej pomyłki, i od komitetów 
kwestowych oddawna się usunął.

Zresztą w pierwszych latach kwesty po kościołach 
nie wywoływały sarkania. Jakoż i damy kwestarki i pp: 
delegowani, oraz członkowie komitetu przestrzegali po
wagi miejsca i chwili. Pamiętam doskonale jak jeszcze 
w 18^8 r. pewna kwestarka w kościele po Kapucyńskim 
za pół głośną rozmowę z siedzącym przy niej panem zo
stała przez kogoś zmonitowaną, a komitet niezapomniaw- 
szy o owym fakcie w następnym roku już tej damy nie za
prosił.

Ale z biegiem czasu do składu komitetów zaczęły 
wchodzić indywidua nie liczące się z charakterem religij
nym przedsięwzięcia kwestowego. Około lb80 r. sam 
uczęstnicząc w komitecie, zdaje się pod przewodnictwem 
é. p. Byszewsk’ego, byłem zdumiony, słysząc takie wnio
ski :

— Ze swej strony proponuję panie A. B. i C. — rze
cze któryś członek.

— Wszak pani C. jest protestantką, a pani B. neo- 
fitką która, co stanowi publiczną tajemnicę, ochrzciła się 
tylko dla wyjścia za mąż i przechwala się swoją bez
wyznaniowością—uczyniłem uwagę.

— A cóż to może szkodzić?
— Przecież kwesta odbywa się w kościołach katolic

kich...
— Nam powinno chodzić o wybór kwestarek, któ

rych stosunki towarzyskie zapewniają większy rezultat, 
więc powinniśmy wszelkie kwestye konfesyjne wyłą
czyć—nadmienił członek komitetu.

miło mi będzie ją odnowić... Miała ona w swoim czasie 
sukcesa na dworze saskim i później jeszcze zwracała 
uwagę, chociaż już pattes d'oie zaczęły ją prześladować. 
Dziś musi być mocno wiekiem posunięta. N'import. Tak— 
poznanie się u pani krakowskiej nie będzie déplacé.

— Stanie się wedle życzenia waszej królewskiej 
mości.

— Zaczynam się interesować twoją chorążyną, mój 
Kortycelli—mówił Poniatowski,wyciągając się w fotelu.— 
Nie żądam jej portrait parlé, bo ufam ci w tej mierze. 
Wprawdzie tel excelle a rimer, qui juge sottement, ale ty do 
takich nie należysz. Co zaś do mnie, przy tylu kłopotach 
istotnie potrzebuję jakiejś moliencyi... W podobnem po
łożeniu nawet, lâchons le mot, — nawet poudre de perlimpin
pin bywa środkiem zbawiennym. Dobranoc, mój drogi, 
zwyciężyłeś mnie. Pamiętaj,—u pani krakowskiej. A sta
rosta piaseczyński niech mi przyśle którego z paziów. Po
słucham do poduszki nieocenionego Plutarcha. Wierzaj- 
cie przyjaciale — powinniśmy zawsze mieć przed oczyma 
wzory znakomitych mężów, aby tem łatwiej naśladować 
ich wspaniałe cnoty...

W chwilę potem ten chwiejnego umysłu król ze sku
pieniem słuchał Plutarcha, który należał do ulubionych 
przez niego autorów, ale z którego rad nigdy nie korzy
stał.

Kiedy przyszło do głosowania, zostałem z moim pro
testem w mniejszości.

Czyż taki skład komitetu mógł dawać rękojmię, że 
uczestnikami kwesty będą osoby wywiązujące się ze swe
go obowiązku z godnością i taktem?

Odtąd do żadnego komitetu kwestowego nie chcia- 
łem należeć. Obserwowałem jednak co się dzieje. Znając, 
pochlebiam sobie, dość dobrze wszystkie warstwy towa
rzyskie miasta, zdumiewałem się nieraz przy przeglądaniu 
listy kwestarek. Spotykałem tam nazwiska dam znanych 
z rzucania rękawicy opinii publicznej, głośnych z awantu- 
rek. a przynajmniej takich, które wszelką filantropię tra
ktowały jedynie jako pretekst do zabawy, do popisywania 
się z tualetami, jako okazyę do zdobycia wielbicieli, lub, 
gdy już były starsze, do wyprowadzania swych elewek na 
jarmark matrymonialny.

Dla tych celów czysto światowych, poziomych, czę
sto... nikczemnych, starano się zasiadać w kościele w cha
rakterze kwestarek. Zresztą drukowanie nazwisk po „Ku- 
ryerkach“ łechtało próżność owych dam.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Niedoszły Dyktator
(Obrazek z chwili bieżącej)

skreślił Bogusław ^icz.

Na werandzie cukierni w Saskim Ogrodzie, przy 
dwóch złączonych stolikach, toczy się walna rozprawa.

— Powiadam panom, że w każdym kto tam pojedzie, 
musi się obudzić dusza narodowa, dusza żydowska.

— I w panu się obudziła?
— Naturalnie. Znacie przecież mój dawniejszy po

gląd na cały syonizm, pamiętacie jak się śmiałem z argu
mentów kolegi Meyersohna. Dopiero tam, na kongresie, 
przekonałem się, że...

— Do nas będzie należała Palestyna, albo jakaś 
Uganda w Afryce.

— To tylko symbole, panowie; przekonałem się, że 
do nas będzie należał cały świat.

— A tymczasem tu na miejscu wymykają się z rąk 
naszych najpiękniejsze interesy.

— Zaostrzają się stosunki.
— Antysemitnicy śmielej podnoszą głowę i szczując 

na nas znajdują większy niż kiedykolwiek posłuch.
— Jesteś pan idealista, panie mecenasie.
— Marzyciel i poetyczny modernista.
— Nigdy się tego nie spodziewałem po pańskiej tę

giej głowie.
— Więc pan z Meyersohnem, Opoczyńskim, i Paca- 

nowerem, będziesz dopomagał do większego hałasu?

Kortycelli, żegnając się z Ryksem, nie mógł ukryć 
zadowolenia.

— Zdaje mi się — rzekł tajemniczo — że nastręczona 
przeżeranie znajomość wpłynie na wypogodzenie humoru 
najjaśniejszego pana. W ostatnim czasie stał się dziwnie 
zgryźliwym.

— Wpadnie w większą jeszcze zgryźliwość, gdy go 
owa protegowana przez waćpana piękność ssać zacznie— 
zauważył Ryks z przekąsem.

— Nie przyjdzie do tego, starosto kochany — chorą
żyna innego jest pokroju. Zadowoli się afektem — odparł 
garbus.

— Gadaj waszmość zdrów! — roześmiał się Ryks. — 
Wszystkie one jednakiego pokroju. A jeżeli w samej rze
czy jest niewiniątkiem, o czem mocno wątpię, to rychle 
trafi na właściwą drogę. I skądżeś ją kapitan wytrzasnął?

— Z obłoków mi spadła.
Ryks głową kręcił, tabaki zażywając.
— Szczęśliwą masz waszmość rękę — mruknął — 

chociaż, obaczymy jeszcze, czy się królowi jegomości po
doba.

— Trzymam parol, starosto. Chyba przyznasz, że 
potrafię do gustu jego królewskiej mości trafić.

— Ba! ba! minister z waszeci. Nielada kto w paragon 
z waścią iść może, osobliwie w tej mierze... Drzesz też,
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— Czy jeszcze wam mało krzyku, jakim syoniści po
psuli wiele rzeczy?

— Dusza żydowska? Puste słowo. Każdy z nas ma 
duszę żydowską, ale po co się do tego głośno przyznawać?

— Wybornie powiedziane. Przecież gdy ja, idąc na 
giełdę, mam ważną wiadomość o kursach, nie będę głośno 
o tern trąbił, ani się publicznie przyznawał.

Mecenas Talmigold, zbity na razie z tropu, milczał, 
lecz po chwili podniósł głos:

— Ależ panowie, ja osobiście ani myślę łączyć się 
z syonistami. Ja wiem że to u nas nie jest na czasie i wa
sze racye podzielam. Tylko, nie szkodzi czuć się cząstką 
wielkiego narodu, wzmocnić w sobie świadomość, że nie 
damy zniknąć naszej żydowskiej narodowości.

— Ale ani w Ugandzie, ani w Palestynie, bo myślę 
że pan mecenas wcale się tam nie wybiera...

— Tak samo, jak pan, panie Zuckerman nie masz za
miaru przenieść swojej agentury do Jerozolimy.

Wszyscy się rozśmiali. Talmigold znacznie spokoj 
niej począł opowiadać różne epizody z odbytego kongre
su syonistycznego w Bazylei, ; na którym się przypadkiem 
znalazł.

— Bawiłem w Interlacken — rzecze — gdy nagle 
otrzymuję telegram od Meyersohna: „Przyjeżdżaj zaraz, 
mam ci odstąpić ważną sprawę, której termin przypada 
niedługo w Warszawie: grubo zarobisz.

— No, i pojechałem do Bazylei, wiedząc że Meyer- 
sohn w takich wypadkach nie żartuje, dzięki zaś jemu 
wyrabiam sobie niezłą klientelę.

— A jednak uczestniczyłeś pan w kongresie?
— Jako widz i słuchacz. Czy panowie myślą, że tyl

ko ja jeden z Warszawy?
— No, to wiadomo, że byli delegaci od warszaw

skich kółek syonistycznych...
— Ale byli i tacy, którzy zastrzegli sobie incognito 

zupełne. Panowie, ilu ja tam spotkałem naszych najgło
śniejszych asymilatorów...

— Bez nazwisk, panie mecenasie, bez nazwisk.
— To się rozumie, zbyteczna uwaga, panie Zucker

man. Gdybym jednak kogoś wymienił, z wielkiego zdzi
wienia, zerwalibyście się z krzeseł.

— Ja wiem o kim pan myślisz, panie Talmigold — 
odezwał się przed chwilą przybyły do grupy rozmawiają
cych mekler giełdowy.

— Wiadomo, że gdy chodzi o kursa, jesteś jasnowi
dzącym, panie Fingerblum, ale w danym wypadku nie mo 
żesz nic wiedzieć.

— Przekonaj się, panie mecenasie—odparł mekler, 
pokazując wydobyty z kieszeni bilet wizytowy.

Talmigold zerwał się z krzesełka, wołając:
— Przepraszam, pan Fingerblum jest wszechstron

nie jasnowidzącym.
— Nie trudno nim być, skoro się już odbyło konfe- 

z respektem mówiąc, łyko co się zowie, talent sowicie ci 
popłaca.

— No.no, starosto kochany—kocieł garnkowi...wszak 
prawda? Przecież mi nie zazdrościsz, bo starczy dla nas 
obu. Co robić: mundus vull decipi...

— Ergo decipiaiur!— dokończył Ryks.
Kortycelli nosił się z myślą podsunięcia królowi 

chorążyny od chwili, w której dowiedział się, iż starości
na zamierza wnukę w modny świat wprowadzić, co wy
ciągnął od Damourez. Pułkownikowa nie uważała za po
trzebne ukrywać zamiaru Sawickiej przed kimkolwiek, 
jak również i tego, że staruszka skłoniła pana Sebastyana 
do forytowania się u dworu, celem osiągnięcia jakiegoś 
wydatniejszego stanowiska. Garbus w lot pochwycił spo
sobność wyzyskania tych okoliczności na własną korzyść. 
Chorążego znał, napomknął mu tedy sam, iż pośredniczyć 
mu w staraniach jego może, jednocześnie narzucił się 
królowi z gotowością dostarczenia mu nowej rozrywki. 
Gra tego rodzaju była jego specj alnością. Rozpocząwszj’ 
ją, prowadził w dalszym ciągu energicznie.

Zaraz też nazajutrz po konferencji z królem, udał 
się do starościny.

Chorąży już był z Piotrkowa wrócił i z niemałem 
zdziwieniem znalazł dom starościny niezwykle ożywiony. 

rencyę, skoro pan prezes sam nie wymaga tajemnicy i po
zwala głośno o tern mówić.

Bilet wizytowy krążył tymczasem z rąk do rąk, wy
wołując następujące wykrzykniki:

— Któżbj7 się spodziewał?
— Najzaciętszj' przeciwnik syonizrau...
— Znany głosiciel asymilacyi...
— Prawa ręka Pantersohnów...
— Ależ, to chyba mistyfikacya!
— Nie uwierzę, dopóki sam się z nim nie rozmówię.
— Panowie, przecież ja tego biletu nie kazałem zro

bić! Za poważna osoba pan prezes, a sam zanadto od nie
go zależę, abym chciał was mistyfikować—tłumaczył me
kler.

Na bilecie wizytowym było podwójne nazwisko: po
środku duźemi literami po hebrajsku, a poniżej: Szloma 
Schwartzstein.

— To już dokument — ktoś zawołał.
— Wszak dotychczas pan prezes używał stale bile

tów: Stanisław Szwarcstein-Czarnokamieński.
— Na tablicj' w domu przytułku jego imienia znaj

duje się tak samo brzmiące jego nazwisko.
— Już się nie znajduje —wtrącił Fingerblum.
— Sam przecież tydzień temu widziałem.
— Ale teraz już pan nie zobaczysz. Pan prezes zmie

nił tablicę od wczoraj, napis jest hebrajski, a w nawiasie: 
Szloma Szwartzstein.

— Więc i w nim się obudziła na kongresie dusza ży
dowska?

— A widzicie panowie, że to potężnie działa!—z try
umfem rzekł Talmigold.

Wiadomość udzielona przez Fingerbluma zrobiła 
istotnie wielkie wrażenie.

Jakto?—prezes Towarzystwa Kredytowo-Dyskonto- 
wego, wybitny finansista, członek wielu instytucyj społe
cznych, naukowych, ekonomicznych, filantropijnych i spor
towych, znany działacz w kierunku uspołecznienia współ
ziomków mojżeszowego wyznania, zdecydowanj’ przeci
wnik separatyzmu i syonizmu, który nazywał głośno, pu
blicznie najnieszczęśliwszem szaleństwem, lub najszaleń- 
szem nieszczęściem, zamienia program asymilacyjny na 
syonistyczny?

— No, no, prędzejbym uwierzył w upadłość Credit- 
Disconto, chociaż sam widziałem wczoraj kurs akcyj 
l‘20% wyżej pari, niż w taką przemianę Schwartzsteina — 
zaczął bankier Immergold.

— Znając ambicye pana ex.-Czarnokamieńskiego — 
z ironią dorzucił Zuckerman — można się spodziewać że 
będzie chciał zostać co najmniej prezesem wszystkich kó
łek syonistycznych naszego świata.

— Jesteś pan w grubjm błędzie — odezwał się głos 
świeżo przybyłego adwokata Meyersohna—Schwartzstein 
przyłączył się do nas z całą lojalnością i szlachetnością,

Co chwila zjawiał się gość jakiś. Wizyty składali prze
ważnie mężczyźni, ale nie brakowało również pań. Nagle 
jakoś modne towarzystwo przypomniało sobie starościnę. 
Przyczyniła się do tego głównie Damourez, która wszyst
kim trąbiła o piękności pani Elżbiety: Gurowski, Trem
becki. Węgierski, Kortycelli, Komarzeweki i Niemirycz 
(ci atencj ę Sawickiej złożyli jedni z najpierwszych) dziel
nie jej w tern dopomagali. Każdy chciał zobaczyć nową 
gwiazdę, która zajaśnieć miała w salonach stolicy.

Starościna, oczywiście, odrazu się domyśliła, co za 
magnes ludzi do jej domu ściąga i szczerze się z tego cie
szyła.

— Patrzajże, mój chorąży — mówiła do pana Seba
styana — jaki skarb masz w Elżbietce? Jeszcze w świat 
nie weszła, a już furorę robi W czepkuś się urodził, 
szczęście z nią wziąłeś, mówię ci...

— Przyznaję, starościno dobrodziko, żem z Elżbietką 
szczęście wziął i za to Bogu Najwyższemu naprzód, a na
stępnie rodzicom Elżbietki, starościnie dobrodzice i samej 
Elżbietce calem sercem jestem wdzięczny — odparł cho
rąży.—Co do furory... tego niespełna rozumiem. Skąd fu
rora, gdzie i jaka? Dojrzeć onej nie mogę.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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oświadczył, że użyje wszystkich swych wpływów na rzecz 
rozwoju naszej świętej i wielkiej idei, ale żadnych godno
ści nie przyjmie.

— To dopiero wywoła burzę w gminie, w której 
dzięki Schwartzsteinowi wytworzyła się większość anty- 
syonistyczna.

— Pantersohny zapobiegną hałasowi.
— Ale z nimi rozbrat Czarnokamieńskiego chyba zu

pełny.
Rozmowa na ten temat przedłużała się, zwłaszcza 

że zjawiali się nowi goście, którym udzielano wielkiej 
nowiny, a ci ze swej strony dziwili się i rozmaicie fakt 
cały komentowali.

— Słuchajno Michał — rzecze Talmigold, odciągając 
Meyersohna na stronę.

— Mówiłem ci tyle razy, że jestem Mendel, nie ża
den Michał.

— Przepraszam, zapomniałem. Więc wyście w Ba
zylei Schwartzsteina przerobili na swoje kopyto?

— Przecież i ty czułeś się tam być żydem i przyzna
wałeś, że napełnia cię dumą należenie do potężnego na
rodu.

— Mój Mendelku, sentyment sentymentem, a rozum 
i rozsądek swoją drogą Ty sam chyba wiesz najlepiej, 
jak syonizm na tutejszym gruncie psuje karyerę.

— Mnie nic nie popsuł...
— Ba! Jesteś jednym z przywódców, więc chociaż 

straciłeś dawniejszą klientelę, przybyła ci nowa, daleko 
solidniejsza niż tamta, masz wpływy, znaczysz coś... Ale 
ja, zaciągnąwszy się jawnie w wasze szeregi, cóżbym zy
skał?

— Wewnętrzne zadowolenie, że między przekona
niami twemi a postępowaniem na zewnątrz panuje har- 
monja. Bo sam powiedz... Czy ty wierzysz w szczerość 
asymilatorów?

Talmigold trącił nieznacznie kolegę, albowiem przy 
sąsiednim stoliku zasiedli świeżo przybyli goście.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

-——

¡Kartili z prowincyi.
Gzem prowincya różni się od Warszawy i czego ma więcej od niej — 
Zdrowie myśli i zrozumienie istotnych potrzeb kraju. —Projekt na któ
ry pragnę zwrócić uwagę wszystkich ludzi myślących. —Kto nas u 
biera? — Wielka fabryka udziałowa sukna, kortu i wszelkiej tkaniny 
wełnianej.—Jadę do Radomia, aby zobaczyć tamtejszą straż ogniową 
pod komendą żydowską — Ach, jak my lubimy słuchać takiej komendy!

Prowincya nietylko tem, między innemi, różni się od 
Warszawy, żę nie ma ani bruków drewnianych,wymagają
cych mniej więcej co parę tygodni reparacyi; ani półświat
ka imponującego tłumom jazdą kawalerską na gumach; 
ani filantropii najprzeważniej tańcującej i podrygującej; 
ani tylu błaznów i pajaców udających mężów i działaczy 
społecznych; ani tylu głuptasińskich, o polityce ztrójnoga 
rozprawiających; ani takiej mnogości feministek urządza
jących owacye gwałtowne różnym „nagim duszom“, z ra- 
cyi opilstwa najczęściej nieprzytomnym; ani wielu innych, 
tym podobnych osobliwości, zdradzających wszakże kul
turę wryższą o napięciu europejskiem; ale różni się i tem 
jeszcze od swojej zażydzonej potężnie „mózgownicy“, że 
posiada więcej nierównie zdrowej myśli i więcej zrozu
mienia istotnych potrzeb kraju. I kiedy Warszawa, raczej 
rozkoszna ta Warszawka, albo, jak w tej chwili naprzy- 
kład, wyleguje się na „letniskach“, rozkosze wiejskie 
przeplatając flirtem, albo blaguje, rozprawiając o szerszej 
działalności spółecznej, prowincya tymczasem, tworząc 
spółki i instytucj e o charakterze samoobronnym, zdaje się 
coraz jaśniej pojmować, że dla naprawy stosunków na
szych społeczno-ekonomicznych jednego nam nadewszyst- 
ko potrzeba: ducha solidarności i ducha odporności przed 
zalewem żydo-germańskim. Bez tego przepadniemj', a 
wszelkie gadania i pokrzyki, jako kiwanie palcem w bucie, 
nic nam nie pomogą. Rozumie to prowincya lepiej niż 
Warszawa, a dowód czego mam i teraz przed sobą — w li 
ście z okolicy Zgierza. Jesteśmy i my tu przecież, my 
rdzenni ziemi tej mieszkańcy — powiada prowincya — nie 
sami jeno żydowinowie lub działacze z nad Sprei.

Od dłuższego już czasu, — czytam w liście owym — 
oo zanim jeszcze zaczęły się tworzyć nasze spółki udzia
łowe, noszę się z myślą, która mnie ani na chwilę nie 
opuszcza i ani na chwilę spokojności nie daje.

Czy też u nas zadawano sobie kiedykolwiek pytanie, 

kto nas, naród na miliony liczący się przecież -- ubiera, 
czyli kto nam, to jest wszystkim naszym stanom i war
stwom społecznym, dostarcza odzieży? Nie słysza
łem o pytaniu takiem, a jednak jest ono dość powaźnem.

Ubiera nas: albo zagranica, albo tu w kraju żyd lub 
niemiec, nikt więcej.

Tak jest: tylko żyd lub niemiec ubierają nas wedle 
swego upodobania, albowiem tylko niemcy lub żydzi 
dzierżą w swym ręku wszystkie, rzec można, zakłady 
przemysłowe tkackie. Oni jedni są u nas w tej gałęzi 
przemysłu fabrykantami i kupcami razem, i jest im z tem 
oczywiście bardzo dobrze. Nakładają ceny jakie chcą 
i dają towar jaki im się podoba; podczas gdy nam pola
kom, z dziada pradziada tu urodzonym i wzrosłym, przy
pada jeden tylko zaszczyt. Możemy być w fabrykach nie
mieckich lub żydowskich pachołkami, robotnikami; cho
ciaż nie sądzę, iżby rola parobka żydowskiego, albo nie
mieckiego, komukolwiek przynosiła chlubę! Bo nawet jeśli 
się dziś gdzie trafi sklep polski z wyrobami tkackiemi — 
z suknem i kortami,—towar w nim będzie zawsze albo ży
dowski, albo niemiecki, albo., zagraniczny!—na czein wła
śnie żywioły te obce, i nietylko obce lecz wrogie, robią 
u nas krocie, miliony! Jest im z tem, jak rzekłem, i dobrze 
i wygodnie, ale jest też to objaw tak już potwornie anor
malny, jakiego, przy najusilniejszych nawet poszukiwa
niach, nie znaleźlibyśmy zpewnością w żadnym innym 
kraju i w żadnem społeczeństwie.

A rada na to? Właśnie w tej myśli mojej która mi 
spokoju nie daje, a o której na początku wspomniałem, 
widzę jeśli nie radę całkowicie skuteczną, to w każdym 
razie poważniejsze zapoczątkowanie wydobycia się z hań
biącego i krzywdzącego nas monopolu tkacko żydowsko - 
niemieckiego.

Myśl tę, za pośrednictwem „Roli“, jako organu któ
rego hasłem: swoi dla swoich, chcę zakomuni
kować ogółowi szerszemu, a jest nią:

założenie udziałowej, chrześciańskiej i polskiej, fabryki 
sukna, kortu, tudzież wszelkiej tkaniny wełnianej.

Naturalnie projekt ten wymagałby szczegółowego 
fachowego opracowania i, w danym razie, wraz z oblicze
niami, służyć niem mogę. Tymczasem, niniejsze przedsta
wienie to moje pozwalam sobie oprzeć na głównych da
nych następujących:

1) Wełny w kraju naszym, na niektóre zwłaszcza 
rodzaje wyrobów o jakich mowa.‘mamy poddostatkiem, 
czyli materyał surowy mamy u siebie w domu.

2) Wszyscy też panowie hodowcy owiec, zamiast 
sprzedawać wełnę żydom za psie pieniądze, powinniby — 
wszyscy powiadam—jak jeden mąż, przystąpić do udziału 
w założeniu fabryki własnej, na czem zyskaliby potrójnie: 
po pierwsze, jako hodowcy owiec, powtóre, jako fabry
kanci, po trzecie, jako kupcy sprzedający swój własny 
towar.

3) Fabryka, dla wielu względów praktycznych, po- 
winnaby być założoną tam, gdzie już jest tego rodzaju 
ognisko przemysłowe, a więc w Tomaszowie lub w Zgie
rzu.

4) Zbyt towaru fabryki udziałowej mógłby być 
z góry zapewnionym. Produkcya jej bowiem kosztowała
by taniej (mam i w tym względzie obliczenia specyalne), 
a dając towar lepszy i tańszy, niż fabryki żydowskie i nie
mieckie, fabryka udziałowa nie potrzebowałaby się oba
wiać żadnej konkurencyi. Liczyćby też mogła nietylko na 
łatwy zbyt w kraju, lecz i na wywóz do Cesarstwa.

5) Fabryka taka udziałowa powinnaby mieć swoje 
własne składy towaru: na początek we wszystkich mia
stach gubernialnych, następnie zaś we wszystkich miej
scowościach, w którychby się okazała tego potrzeba.

6) Inicyatywa? Rzecz to istotnie najważniejsza i 
może najtrudniejsza; na szczęście jest i na to odpowiedź— 
sama się nasuwająca. Inicyatywę w założeniu fabryki 
udziałowej tkackiej wziąć winnyby na siebie sfery najży
wiej interesowane, to jest — ziemiańskie.

Na tem kończy mój korespondent (adres którego po
siadam i służyć nim w danym razie mogę), a ja cóż mam 
dodać? Nie jestem ci ja co prawda zwolennikiem grasują
cej u nas dziś powszechnie — projektomanii. W tym wy
padku jednakże myśl powjrższa, w grubych jedynie zary
sach przedstawiona, wydaje mi się tak doniosłą i, co dość 
rzadko się zdarza, zawiera w sobie tyle p r ak t y cz - 
noś ci, iż popełniłbym ciężki grzech publicystyczny, 
gdybym, machnąwszy ręką, przeszedł nad nią do porząd
ku dziennego.

Niech więc myśl ta idzie z pod Zgierza między ludzi. 
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Może da Pan Bóg, że trafi ona na takich, którzy ją do 
serca i... rozumu wziąć zechcą, a ja tymczasem, przez 
imaginacyę, pojadę sobie do — Radomia.

Osobliwe to miasto; a osobliwość ta jego polega na 
tym fakcie znamiennym, iż niema tam już albo wkrótce 
nie będzie ani jednej publicznej instytucyi takiej, którejby 
na pasku swoim nie wiedli żydzi. O instytucyach finanso
wych radomskich już się nawet nie mówi; tam żyd królu
je i włada niepodzielnie. Ale ktoby przypuścił i ktoby 
chciał uwierzyć, że nawet radomska straż ochotnicza 
ogniowa znajdzie się pod komendą .. żydowską? A jednak 
tak się stało, i w tej właśnie materyi otrzymałem temi 
czasy z Radomia operat obszerny, a zawierający tyle 
szczegółów charakterystycznych, iż żałuję wielce że dla 
tej jego obszerności, przytoczyć go w całości nie mogę. 
Niemniej przecięż niepodobna mi nie skorzystać chociaż
by z głównej treści operatu tego. Było to więc tak. Lu
dzie dobrej woli powołali do życia tę jednę z najużytecz
niejszych instytucyj, włożywszy w nią niemało i pieniędzy 
i trudu osobistego. Szczególne zaś usługi Straży ochotni
czej oddał, wybrany przed kilkoma laty na zastępcę na
czelnika, a później jej gospodarz, p. Juljan Skibiński. Jego 
to głównie staraniem, popieranem przez ówczesnych pre
zesów instytucyi: p. p. Augusta Załuskiego oraz Gustawa 
Mierzanowskiego, straż mieszcząca się przedtem w ciasnej 
budzie drewnianej, pozyskała wygodny i odpowiednio 
urządzony budynek własny. Dzięki też p. Skibińskiemu 
skompletowane zostały narzędzia ogniowe i do wzorowe
go przywiedzione porządku, — nie mówiąc już o innych 
ulepszeniach pomniejszych. Ale p. Skibiński miał jeden 
feler, bardzo duży feler! Dbały o grosz publiczny,—gospo
darz straży, nie pozwolił jej wyzyskiwać na robotach dla 
niej dokonywanych, a nadewszystko nie lubił robót tych 
oddawać „izraelitom“. To się nie podobało majsterkom 
pewnym służącym w straży, a w pierwszym rzędzie pe
wnemu źydkowi, optykowi niby, obrażonemu srodze z ra- 
cyi (!), że roboty elektryczne oddano nie jemu, lecz inne 
mu członkowi straży, polakowi i chrześcianinowi. Ów tedy 
żydowin, uczyniwszy gwałt wielki, sformował opozycyę 
z hasłem szykanowania naczplnika i gospodarza straży; 
a gdy naczelnik począł niesfornych monitować i zawieszać 
w czynnościach—opozycya, z onym żydkiem optykiem, na 
przedzie, wystąpiła ze skargą zbiorową do instancyi wyż
szej: do Rady strażackiej. Rezultatem tej skargi było 
niby ukaranie onego żydka-optyka i poddających mu się 
głuptasków-oponentów, lecz był to pozór tylko...

Prezesem albowiem onej rady jest niejaki p. F..., or
dynator szpitala starozakonnych, a ten przecież,w imię je
dności i łączności plemiennej, żydka-optyka nie mógł nie 
protegować. Owszem! — i gdy nadszedł dzień ogólnego 
zebrania, przy poparciu p. ordynatora szpitala żydow
skiego i prezesa równocześnie rady strażackiej, wszystko 
poszło tak, jak chciał źydek-optyk i jego podupadli mo
ralnie adherenci. Na miejsce więc znanych z energii i sa
modzielności naczelników poprzednich, wybrano nowych, 
źydowinom powolnych i żydowinom oddających roboty; 
czyli że wszystko już teraz i w Ochotniczej Straży radom
skiej będzie po żydowsku!

W mieście rezultat taki wyborów—dodaje korespon
dent—i wogóle taki obrót rzeczy wywołał niezadowolenie. 
Tylko niezadowolenie?—to mało. Mnieby się zdawało, że 
wobec faktu oddania nawet tej instytucyi c h r z e - 
ściańskiej pod komendę żydowską, czoła wszyst
kich radomian uczciwych i czujących choć trochę godność 
swą chrześciańską, wstydem spłonąćby winny. Ach, 
jakże my, potomkowie rycerzy niegdyś bez trwogi, lubi
my dziś słuchać komendy takiej, żydowskiej! Rety! co się 
też to i z ludźmi i z narodami, pod wpływem „nowego 
ducha czasu“, dzieje! Wali się wszystko z pieca na łeb 
i słania się u stóp Złotego, żydowskiego, Cielca!

Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Miasto Haddon w dziejach postępu ludzkości. — Niewieści zarząd 
miejski. — Zbawca. — Miliarderka i akrobata. — Wdzięczność pra
wdziwa. — Kim być wołałby kronikarz. — Nowe ofiary p. Combesa.— 
Zamknięcie zakładu naukowego Urszulanek w Beaugency. — Zgon 
dwóch zakonnic.—Niby nowy ślad wyprawy podbiegunowej Andrego.— 
Szalona wyprawa przez lodowiec. — W cyrku sansebastyańskim. — 
Kłopot p. Combesa. — Księga żółta i księga biała. — Z widowni wo

jennej.
Z niezmiernem zadowoleniem notuję znów na po

czątku dzisiejszej kroniczki „z całego świata“, że miasto 
Haddon, w stanie Kanzas, w Ameryce północnej, zapisało 
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się złotemi głoskami na kartach dziejów postępu ludzko
ści... Bo oto miasto rzeczone świeźuteńko wybrało sobie 
na burmistrza... kobietę! A ponieważ poprzednio już 
wszyscy rajcy miejscy byli rodzaju żeńskiego, więc szczę
śliwy Haddon pozostaje pod wyłącznem zwierzchnictwem 
płci, z pewnością pięknej. To rozumiem, w to mi graj! Co 
to za szkoda, że Haddon to nie Warszawa!... W każdym 
razie radbym widzieć, jak wyglądają fizyognomie moich 
haddońskich braci po płci dzisiaj i jak będą wyglądały po 
roku dajmy na to rządów dzisiejszego burmistrza...

Z niesłychanym respektem jestem dla pani burmi
strza haddońskiego, ale kto wie czybym się jeszcze niżej 
nie pokłonił przed inną amerykanką, która wprawdzie 
burmistrzem nie została, ale złożyła dowód wielkiej pa
mięci serca i dobrze pojętej wdzięczności. Pewnego razu 
na jednej z ulic Nowego Yorku rozbiegały się konie przy 
powozie, w którym jechała żona znanego miliardera Pier- 
ponta Morgana z synkiem. Obojgu groziła prawie nie
chybna śmierć a przynajmniej kalectwo, gdy wtem jakiś 
przechodzący młody człowiek rzucił się prawie pod ko
nie, uwiesił się u ich pysków, i z narażeniem własnego 
życia powstrzymał rozhukane bucefały. Pani Morgan, 
chciała wynagrodzić swego zbawcę znaczną sumą pienię
żną, ale gdy ten pieniędzy nie przyjął, wręczyła mu swój 
bilet z prośbą, żeby w razie gdyby się znalazł w jakiej 
bądź potrzebie, wprost zgłosił się do niej.

Zbawcą tym, jak się okazało, był Ludwik Gardner, 
akrobata. występujący w jednym z cyrków nowoyorskich, 
rodem z Milwaukee, gdzie mieszkała matka jego, starusz
ka. W jakiś czas potem Gardner wyjechał do Londynu, 
gdzie spotkało go nieszczęście. Podczas próby w cyrku, 
maszt na którym robił ćwiczenia, pękł. Gardnera podnie
siono z areny ze złamaną kością pacierzową. Gdy wiado
mość o tern przyniosły nowoyorskie dzienniki, pani Mor
gan nie czekała aż Gardner przyśle jej kartę, nie uważała 
za rzecz dostateczną przesłać jemu lub jego matce pomoc 
pieniężną, ale bezzwłocznie siadła na pierwszy parowiec 
odchodzący do Anglii, odszukała Gardnera, wezwała naj
znakomitszych lekarzy, otoczyła go macierzyńską opieką, 
a nawet sprowadziła matkę jego do Londynu, — a ponie
waż okazało się naturalnie, że Gardner już do końca ży
cia pozostanie kaleką, przewiozła go do Milwaukee, gdzie 
nabyła domek, w którym hojnie zaopatrzony przez nią 
biedak będzie mógł żyć wraz z matką przynajmniej bez 
troski o chleb powszedni...

Proszę mi darować, ale muszę się przyznać, że gdy
bym był kobietą (bagatela!...), to wołałbym być panią Mor- 
ganową aniżeli burmistrzem; naturalnie nie ze względu 
na jej majątek, ale ze względu na tą historyę z akrobatą.

Jeszcze niżej niż przed panią Morgan pochylam czo
ło przed ofiarami nowoczesnej dragonady. Klasztor Ur
szulanek w Beaugency otrzymał w roku zeszłym od rządu 
francuzkiego upoważnienie do utrzymywania nadal swego 
znanego w całym świecie zakładu wychowawczego. Zda
wało się, że tym sposobem zakład ten ma zapewniony byt 
przynajmniej na lat 10, to jest do ostatecznego terminu, 
w którym wszystkie zakłady naukowe kongregacyjne ma
ją być zniesione nieodwołalnie, — naturalnie, jeżeli się 
tymczasem stan rzeczy we Francyi nie zmieni. Wtem 
nagle nadszedł rozkaz zamknięcia szkoły z końcem Wrze
śnia r. b., który wykonany być ma z całą brutalnością, 
zwykłą przy podobnych aktach w dzisiejszej Francyi. 
Wszystkie sprzęty i rekwizyta klasztorne i szkolne mają 
być sprzedane przez publiczną licytacyę, a zakonnice — 
rozpędzone... Dwie z nich nie zniosły tego niespodzianego 
ciosu: umarły!... szczęśliwe!...

Jest coś dziwnego w uporze, z jakim co pewien czas 
ponawiają się wieści o znalezieniu śladów ofiary manii 
podbiegunowej, Andre’go, który przed sześcioma laty, 
z dwoma towarzyszami, Fraenklem i Strindbergiem, pu
ścił się był balonem na odkrycie bieguna północnego. 
Siady te miano znajdować to w Alasce, to w Kanadzie, to 
w Syberyi; ale wszystkie wiadomości o tem okazywały się 
w końcu fikcyami. Teraz znów telegramy rozniosły wia
domość, że jakiś kapitan jakiegoś okrętu, który przybył 
do Tromsoe, w Norwegii, na północ od Szpicberga złowił 
na morzu flaszkę, w której znajdował się list Andre’go, 
pisany w r. 1898, a więc w rok po wyruszeniu wyprawy. 
Byłby to więc bardzo cenny dokument, ale cóż, kiedy nie 
określona bliżej osoba kapitana i jego upór, z jakim ma 
się wzbraniać przed udzieleniem światu treści listu, bu
dzą znów uzasadnione podejrzenie, że wieść ta jest tak 
samo figlem mądrości polującego na wzbudzenie sensa- 
cyi osobnika, jak wszystkie jej poprzedniczki.
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Coś podobnego do wyprawy podbiegunowej wymy
śliło sobie troje turystów, dwóch mężczyzn i kobieta, któ
rzy w tych dniach konno przeprawili się przez największy 
lodowiec alpejski, z Aletsch do Nideralp. No, przeprawili 
się, bo podobno pijakom i—maniakom los w szalonych im
prezach sprzyja; — ale przyznam się, że nie pojmuję celu 
takiego dobrowolnego narażania siebie i koni na skręce
nie karku dla — niczego! O tych troje właściwie mi nie 
chodzi, bo volenii non jit injuria (chcącemu nie dzieje się 
krzywda), ale za co byłyby cierpiały te biedne konie, 
gdyby były połamały nogi w tej waryackiej przeprawie! 
Winszuję też ale nie zazdroszczę wrażeń tym ciekawym 
widzom, którzy z gospody na Bel Alp, z lunetami przy 
oczach, śledzili perypetye tego awanturniczego wybryku.

Nie zazdroszczę też i tej chciwej wrażeń publiczno
ści hiszpańskiej, która w tych dniach znalazła się w cyrku 
w San Sebastyan. Trzeba wiedzieć, że hiszpanie, sprzy
krzywszy sobie już widać walki byków z ludźmi, zapro
wadzili w swoich cyrkach walki zwierząt między sobą. 
Otóż taka walka miała się odbyć w San Sebastyan mię
dzy bykiem a tygrysem. Na arenę wytoczono wielką kla
tkę żelazną, obejmującą w sobie dwóch zapaśników. Atoli 
byk i tygrys nie mieli widocznie złości do siebie i nie oka
zywali żadnej ochoty do kroków nieprzyjacielskich prze
ciwko sobie. Nie pomagały nic rozmaite środki podnieca
jące używane przez służbę cyrkową. Zniecierpliwiona pu
bliczność runęła na arenę i poczęła drażnić tygrysa, 
szturchając go laskami, koląc nożami, puszczając mu pod 
nos zaimprowizowane fajerwerki... Nareszcie zniecierpli
wiony zwierz rzucił się i—klatka się przewróciła. Powstał 
popłoch nieopisany. Tygrys oszołomiony nie myślał się 
rzucać na ludzi, upatrywał tylko, którędy by tu uciec: ale 
przerażona publiczność odrazu się skłębiła przy wyjściach, 
tłoczyła się i dusiła, nieludzkie wydając głosy. Na arenie 
zjawili się uzbrojeni policyanci, którzy przy pomocy kilku 
śmielszych widzów, zaopatrzonych w rewolwery, urządzi
li formalne polowanie na tygrysa. Rozpoczęła się ist
na kanonada od której poległ wprawdzie tygrys, ale 
i mnóstwo osób z publiczności rany poniosło.

Najwstrętniejszą atoli była scena ostatnia. Publi
czność, ujrzawszy że niebezpieczeństwo minęło, w jednej 
chwili wróciła na arenę, rzuciła się na cielsko tygrysie 
i w mgnieniu oka pocięła je i poszarpała na strzępy; ka 
żdy chciał jakiś krwawy ochłap unieść z sobą „na pamiąt
kę“. Gdy wreszcie cyrk opustoszał, na arenie tylko kału
ża krwi pozostała.

Brrrr!... Tak się nie bawił nawet piéis rzymski, choć 
to taki łakomy na circenses.

P. Combes nie bardzo podobno wie co począć że 
swoim tryumfem, za który uważa zerwanie ze Stolicą 
Apostolską. Masa jego „błocku“ pcha go coraz dalej; roz
sądniejsi radzą ostrożność. Rady te jednak nie na wiele 
się zdadzą; na tej równi pochyłej na którą zeszedł, zatrzy
mać się trudno.

Rząd francuzki wydał księgę żółtą, zawierającą do
kumenty do sprawy z Watykanem. Kurya rzymska wyda
ła w tym samym przedmiocie księgę „białą“. Jestto pierw
sza tego rodzaju publikacya Kuryi rzymskiej. Dwie księ
gi nie zupełnie się z sobą zgadzają; we francuskiej publi- 
kacyi brakuje najważniejszych dokumentów.

Pod Portem Artura wre walka zażarta. Japończycy 
ponieśli ogromne straty, ale upór ich nie został złamany. 
Pod Laojanem zanosi się lada chwilę na wielką, może 
rozstrzygającą bitwę.

„Ągencya telegraficzna Rosyjska“ donosi pod dniem 
9 b. m. „Krążą pogłoski, że nasze wojsko z południowego 
frontu cofa się od Hajczenu do wzgórz „Anszandżan“. 
Przypuszczają, że tam może się odbyć walna bitwa“.

E. Jerzyna.
------------------.»olglOo.------------------

PRZYPISKI.
^is\upi rządowi.

Radują się poganie rodzaju różnego. I ci którzy wolą 
czcić szatana niźli Pana Boga, i ci którzy wrzeszczą po 
pismach: precz z krępującemi ludzkość powijakami prze
sądów religijnych, i wszyscy wreszcie wolnomyślui libe
rałowie, w opinii których wszelkie prześladowanie jest 
zbrodnią urągającą cywilizacyi, tylko prześladowanie re
ligijne jest zasługą cywilizacyjną. A jakże, jest i taka 

konsekwencya, i nawet daleko szukać jej nie po
trzeba. Znajdzie ją kto chce i w naszych organach wy
bitnie postępowych.

Radują się tedy poganie ci przeróżni, a radość ich 
mniej lub więcej błazeńską wywołuje gorszycielskie za
chowanie się dwóch biskupów w dzisiejszej zżydziałej, 
spoganionej i oszalałej w rozbestwieniu masońsko-antyre- 
ligijnera Francyi. Bijąc oklaski biskupom-odstępcom i pro
tektorowi ich p. Combesowi, poganie ci rozprawiają sze
roko o „nowej klęsce ultramontanizmu“.

Klęska? Jaka? Przeciwnie, nie żadna to klęska, lecz 
wygrana, chociaż sam fakt oczywiście jest smutnym.

Bo pomijając już okoliczność, iż nieszczęśni ci do
stojnicy Kościoła mogą jeszcze ukorzyć się (jeden już się 
ukorzył) i zgorszenie naprawić zasada nic nie ucierpiała, 
owszem, zyskała ona raczej; a dlaczego i w jaki sposób, 
objaśnia to właśnie w ostatnim numerze „Przeglądu Ka
tolickiego“ ksiądz prałat Gnatowski.

Godne to zaś doprawdy — nietylko ze względu na 
onych rozradowanych pogan nowożytnych, ale i z uwagi 
na wielu (niestety bardzo wielu!) oportunistów katolic
kich—godne to, powiadam, powtórzenia i zapamiętania.

„Można fakt ten—pPze tedy ksiądz G... — choć 
smutny sam w sobie, uważać za pomyślny ze 
względu na następstwa. — Przedewszystkiem po- 
myślnem jest wyjaśnienie sytuacyi. W naszych cza
sach i na Zachodzie zwłaszcza — szkodliwym i nie
bezpiecznym dla Kościoła może być pasterz obojętny 
i lękliwy; biskup stający w otwartem przeciwień
stwie do Stolicy S-tej nie jest niebezpieczny, nie jest 
nawet szkodliwy. Pozostanie on osamotniony i musi 
skończyć marnie. Owóż i los Mgrów Geay’a i Le 
Nordez’a, jeśliby zechcieli wytrwać w oporze, łatwo 
naprzód przewidzieć. Będzie on takim, jaki mieli 
państwowi proboszczowie w Prusiech, wszystkie 
Brenki i Lizaki, a obecnie i jedyny państwowy pro
boszcz francuzki u S go Jerzego w Lyonie.

Odsuną się od nich ze wstrętem katolicy i wo- 
góle ludzie uczciwi, bo dla nikogo apostata sympa
tycznym nie jest, świątynie ich pozostaną puste, 
a w wyjątkowych okazyach zapełnią je masoni.

Rząd używać będzie posłusznego narzędzia, do
póki ono będzie mu potrzebnem; potem i on kopnie 
je nogą.

I zostanie jedynie pamięć niesławna po niepra-. 
wych, co zdradziecko wdarli się do Przybytku, do 
Świętego świętych, aby jego skarby wydać bezboż
nikom. Kościół zaś pozostanie takim jakim był, i prę
dzej czy później naprawi szczerby zadane święto- 
kradzką dłonią zdrajców“.
A dalej ks. G. pisze, ja zaś czytam ze szczególnem 

zainteresowaniem:
„Świat katolicki z radością głęboką i wdzięcz- 

nem sercem przyjmie energiczne wystąpienie Piusa 
X-go przeciw biskupom, którzy dotąd byli zgorsze
niem i skandalem dla swych owczarni.

Wystąpienie to oznacza, że minął czas dyplo
matycznych rokowań, zwłok, przemilczeń i wzglę
dów; że nadeszła chwila obrachunku z wilkami w ow
czej skórze i że z wyżyny Stolicy Piotrowej nie za
braknie dla wiernego ludu wskazówek i wyroków, 
łączących w sobie caritatem super omnia z Apostolską, 
nie cofającą się przed żadnym względem ludzkim — 
miłością Prawdy!“
Rozumnie, przekonywająco i ślicznie powiedziane. 

Próżną jest radość nędznych wrogów Kościoła i donio
słą—wskazówka dla wszelakich oportunistów katolickich.

Ach, tak! Minął czas „przemilczeń i względów“, a za 
to wskazanie, każde prawe i szczere serce katolickie po
dwójną dla Namiestnika Chrystusowego uderza dziś miło
ścią!

Minął czas wygodnego oportunizmu i n i k t dziś 
z katolików wierzących, dla względów ludzkich, przed 
obroną prawd Bożych i Wiary swojej świętej w kąt cho
wać się nie może.

Minął czas dyplomatyzowania i nikt z wiernych sy
nów Kościoła powiedzieć dziś n i e może: niech się dzie
je co chce, byleby mnie było dobrze, błogo, spokojnie.

Najpierw Bogu a następnie Piusowi X-mu, za to ocu
cenie umysłów i dusz katolickich śpiących, niechajże będą 
gorące a idące z głębi serc — dzięki.

______  K—ny.
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KRONIKA BIEŻĄCA
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

Rocznica koronacyi. W dniu 9 b. m., to jest w ubiegły 
Wtorek, upłynął rok od chwili, gdy Jego Świątobliwość Papież 
Pius X-ty, odbywszy obrzęd koronacyi, zasiadł na S-tej Stolicy 
Piotrowej. Rocznicę tę obchodził cały świat katolicki modłami 
i nabożeństwem, które też i w warszawskiej kątedrze metropo
litalnej S-go Jana, przy licznym udziale wiernych, odbyło się 
z wielką uroczystością. Równocześnie i we wszystkich innych 
kościołach kapłani przy Ofierze Niekrwawej, wraz z wiernymi, 
na intencyę Najwyższego Ukochanego Pasterza gorące zanosili 
modły.

Jubileusz Dogmatu. Na wystawę Maryańską w Rzymie, 
urządzoną z powodu 50 tej rocznicy ogłoszenia Dogmatu Nie
pokalanego Poczęcia N. M. Panny, wysłanem będzie album 
z widokami kościołów wzniesionych w Warszawie i na prowin- 
cyi pod wezwaniem Matki Boskiej, tudzież z wizerunkami sły
nących cudami obrazów Bogarodzicy. Właściciele zakładów 
fotograficznych i zbieracze proszeni są o nadsyłanie odpowie
dnich widoków do albumu, na ręce ks. proboszcza kościoła 
Wszystkich Świętych na Grzybowie w Warszawie.

Zamach ua cechy. Okazuje się że mieliśmy racyę, pi- 
sząc iż organizuje się nowa przeciwko Zgromadzeniom naszym 
rzemieślniczym kampania. Ciągle bowiem ukazują się w pi
smach wiadomości, iż jakieś „grupy rzemieślnicze“ ślą do 
władzy wyższej podania, nie już, jak poprzednio, o „zrefor
mowanie“ instytucyj cechowych, ale wprost o ich — „znie
sienie“. Dziwna rzecz jednak, że w wiadomościach tych niema 
objaśnienia, z jakich to mianowicie rzemieślników „grupy“ owe 
się składają. Tego niema, ale jest zato co innego; jest miano
wicie insynuacya, że cechy dzisiejsze nietylko „nie przynoszą 
żadnej korzyści, ani spółecznej, ani współdzielczej“,lecz prze
ciwnie, przynoszą szkodę, bo „pod względem wychowawczym 
oddziaływają demoralizująco“. Jak, gdzie i w czem demorali- 
zacya ta się objawia, o tern znów wskazówki bliższej niema, 
ale jest konkluzya, według której miejsce dzisiejszych cechów 
powinny zająć „Izby rzemieślnicze“, na czele zaś tych „izb“ 
„stanąćby winni inteligentni rzemieślnicy bez różnicy 
stanów (?!), którzyby mogli oceniać dobrze umiejętność 
rzemiosła i być rzeczoznawcami w rozstrzyganiu różnych kwe- 
styj spornych“.

Rzemieślnicy inteligentni „bez różnicy stanów“ — co to 
jest? A jestto nic innego, tylko nowe określenie starej pokusy 
żydowskiej zmierzającej do ostatecznego zdławienia naszego 
rękodzielnictwa wogóle, w szczególności zaś tych jego odła
mów, które się dotąd jeszcze zdławić nie dały. Są bo przecie 
jeszcze w Warszawie cechy i liczne i bogate, jak szewcki, kra
wiecki, ślusarski, rzeźniczy i t. d., niechże więc one podzielą 
los zamożnych niegdyś również cechów: szmuklerskiego, bla
charskiego i t. p., które dzięki żydowskim partaczom albo już 
upadły, albo ledwie wegetują.

Obrazem zresztą i przykładem ostanim doprowadzania 
przez żydowstwo do ruiny całych grup ludzi pracy uczciwej 
i całych zawodów rzemieślniczych jest cech tapicerski. Z li
cznej niegdyś rzeszy pracowników tej gałęzi rzemieślniczej 
pozostała garstka zaledwie, a fundusze cechowe spadły do mi
nimum. Cóż jednak radzą mu nasze „Kuryery“ gwoli wydoby
cia się z trudnego położenia? Ano, radzą „jaknajliczniejsze za
pisywanie doń nowych członków“. Lecz zkąd ich wziąć, 
skoro, według informacyi tychże samych doradców kuryerko- 
wych, wielu z tapicerów „porzuca swoje rzemiosło i chwyta 
każde inne zajęcie, byle zarobić na kawałek chleba“? Zkąd? 
Nic łatwiejszego; trzeba tylko „zreformować“ cech w ten spo
sób ażeby weszli doń rzemieślnicy „bez różnicy stanów“ 
(czytaj: wyznań), i wszystko będzie dobrze. A jest ich—legion, 
jest nawet za wiele,bo oto co znowu w dniach ostatnich donio
sły dzienniki:

„Żydzi—czytamy w jednej z gazet—z kilku miast w Kró
lestwie Boiskiem poczynili w ministeryum spraw wewnętrz
nych starania o pozwolenie osiedlania się po wsiach i folwar 
kach, a to w celu zapobieżenia przeludnieniu rzemieślników 
żydowskich w miastach, co ujemnie się odbija zarówno na pro- 
dukcyi rzemieślniczej, jakoteż na położeniu ekonomicznem 
samych rzemieślników“. A że jak na prowincyi, tak samo dzie 
je się i w Warszawie, więc niech tylko cech tapicerski otworzy 
swe wrota, a wnet wtłoczy się w nie ciżba członków„nowych“ 
i będzie wszystko w porządku.

Jeśli zaś ani cech ten ostatni ani też cechy inne uczynić 
tego nie zechcą, to w takim razie precz z niemi!

Ejże, mili nasi „współobywatele w. m.“, czy nie zabar- 
dzo unosi was gorąca wasza krew wschodnia—i czy nie zawie- 
le liczycie na pomoc niezależnej (i jak jeszcze!) prasy naszej 
warszawskiej? Nie zapominajcie że po za wami i po za tą pra
są, jest cały, uświadomiony dostatecznie stan rzemieślniczy, 
który w chwili stanowczej potrafi, jak wiecie z doświadczenia, 
powiedzieć wam: a zasię! — i że są pisma, które gwoli właśnie 
uniknięcia demoralizacyi wśród rzemieślników i doszczętnego, 
za waszą sprawą, upadku rzemiosł samych, rozumne to i uczci
we przeciwdziałanie waszym zakusom poprą skutecznie. By
wało tak już przecie.

Jako przyczynek do palącej kwesty! służby chrze- 
ŚCian U Żydów, możnaby przytoczyć i to, co niektórzy wybi
tniejsi uczeni twierdzą o żydach. Pomiędzy innemi prof. Paweł 
de Lagarde pisze: „Żydzi są nietylko nam obcy, ale również i 
my jesteśmy dla nich obcymi. Jest zaś rzeczą wiadomą, że obce 
ciało w ciele zdrowem sprowadza zwykle gangrenę, a w na
stępstwie śmierć. Żydzi zatem w organizmie narodów nieży- 
dowskich, są jakby zbutwiałą drzazgą w nim tkwiącą. Będąc 
obcymi, a wskutek swej ściśle narodowej religii do asymilacyi 
nie podatnymi, stanowią wśród wszystkich państw europejskich 
pierwiastek obcy i w wysokim stopniu rozkładowy. I dlatego 
właśnie powinny się narody nieżydowskie o ile możności od ży
dów odosobnić*.

Historyk niemiecki, Teodor Mommsen, kreśląc obraz pań
stwa rzymskiego i potrącając również o kwestyę żydowską — 
stwierdza w krótkich słowach końcowych owego obszernego 
na ten temat wywodu,*że „już w świecie starożytnym było ży
dowstwo fermentem kosmopolityzmu i rozkładu narodowościo
wego“.

Henryk Treitschke mówi: „Do wschodnich prowincyj 
Prus ciągle napływają z kolebki polskiej wylęgający się żydzi, 
obsiadają jak szarańcza nasze banki i opanowują prasę!

„Ponieważ nad kwesty! asymilacyi żydów dawno wszelki 
rozum stanu przeszedł do porządku dziennego i wszystkie naro
dy żadną miarą i w żaden możliwy sposób nie mogą się pogo
dzić z etyką żydowską, a mimo to żydów pośród siebie znosić 
muszą—więc mimowoli wydobywa się z piersi okrzyk: Najwię- 
kszem nieszczęściem naszem są żydzi!“

Ks. Al. Wiszniewski.
Powrócił. Pisma codzienne donoszą o „ujęciu“ byłego 

ekspedytora stacyi Aleksandrów kolei Warsz.-Wiedeńskiej, 
Karola Vogtmana, który przed czterema coś laty, „sprzenie
wierzywszy“—jak się modnie dziś mówi—poważną sumę ośm- 
dziesięciu tysięcy rubli, wyjechał sobie zagranicę.

Czytelnikom „Roli“ sprawa ta nie jest obcą. Pisaliśmy 
o niej kilkakrotnie, do czego powód główny dawało nam strą
canie z gratyfikacyi wyznaczanej dla urzędników i oficyalistów 
kolei wspomnianej odpowiednich kwot na pokrycie sumy„sprze- 
niewierzonej“. Przeciwko też strącaniu temu, najmniejszej nie 
mającemu racyi ani podstawy, protestowaliśmy jaknajbardziej 
stanowczo, i protesty te nasze odniosły w końcu skutek pożą
dany: strącania zaprzestano.

Obecnie sprawca „sprzeniewierzenia“ „ujętym“ właśnie 
został, chociaż nie było to „ujęcie“, lecz powrót do
browolny; a o zamiarze powrotu tego, na podstawie 
okazywanych nam listów, również w swoinf czasie wspomnieli
śmy już w „Roli“. Było to zaś tak. Ponieważ na kolei Wiedeń
skiej istnieje kontrola funduszów, przeto żaden ekspedytor sta
cyjny sam tak poważnej stosunkowo sumy„sprzeniewierzyćby“ 
nię mógł. Musiał więc i ów Yogtman mieć wspólników czy też 
pomocników, którzy o kradzieży pieniędzy popełnianej syste
matycznie w ciągu pewnego czasu, wiedzieli tak dobrze jak 
i on sam. Gdy więc wyjechał zagranicę,—poszukiwanie listami 
gończemi nie przeszkadzało mu korespondować z niektórymi 
z kolegów i nawet otrzymywać od nich zasiłków. Gdy jednakże 
zasiłki się urwały, a Yogtmana przycisnęła nędza, postanowił 
on wrócić do Warszawy i z własnej woli oddać się w ręce 
władzy. Jakoż tak zrobił—i obecnie zapowiada różne ciekawe 
odkrycia dotyczące sumy „sprzeniewierzonej“. Tym więc spo
sobem powrót ten i temu i owemu może być nie na rękę; w ka
żdym razie atoli na przebieg śledztwa i na owe zapowidziane 
odkrycia poczekać należy. „Kuryery*, acz nieśmiało, 
oznajmiają wszakże, iż „sprawa zapowiada się niezwy
kle sensacyjnie“. Wierzymy.

Z prasy. Słyszę dość częste narzekania na brak sil wy
bitniejszych w dzisiejszej publicystyce warszawskiej. Brak?— 
ależ to nieprawda, narzekania niesłuszne; a przyzna to nieza
wodnie każdy, kto przegląda choćby taki „Kuryer Warszaw
ski“, przechwalający się przecież doborem „piór utalentowa
nych“. Każdy zresztą kto do „Kuryera“ tego pisuje jest już 
tem samem pisarzem niepospolitym, nawet znakomitym; a zna
komitości te mnożą się tam z każdym niemal tygodniem. Mnie 
przynajmniej, i taki np. p. Włodzimierz Perzyński i p. Tadeusz



33 — Rok XXII ROLA 521

Rittner imponują ogromnie; a imponują nietyle treścią, ile brzę
kiem słów pustych, sążnistością swoich wypracowali i nade- 
wszystko zupełnym brakiem w nich sensu. A pisać tak właśnie 
ażeby było tego dużo i ażeby czytelnicy nic z tego nie zrozu
mieli, a nawet ażeby i sam autor tego co napisze także nie ro
zumiał—to podobno sztuka dzisiaj największa— którą nowi ci 
p. p. publicyści w wysokim posiadają stopniu — i najgłówniej
sza cecha współczesnych talentów dziennikarskich.

A i poetyckich także, a jakże! Czytam właśnie w tej 
chwili utwór p. Wacława Wolskiego w tymże „Kuryerze War
szawskim“ (M 217) i jestem oczarowany wspaniałością zwro
tów takich naprzykład:

„Gdyby lunatyk „.smutny aż do śmierci““ (I) w duchu, 
„W tajemny zmrok smrekowy grzęznę proch znikomy... 
„Nad borem w mgle szarzeją skał ciemnych fantomy...
„ Uśpiona dusza wyje, jak pies na łańcuchu..."'

No i co? Alboż nie zaimponuje przeciętnemu czytelnikowi 
„Kuryera“ owa dusza uśpiona, a w y j ą c a jednakże 
„jak pies na łańcuchu“? .. i alboż możemy się uskarżać na brak 
wybitniejszych talentów pisarskich?

A nietylko wWarszawie lecz i w Łodzi wybitne talenty pi
sarskie rodzą się jak grzyby po deszczu. Świeżo albowiem zna
leźliśmy w „Rozwoju“ coś w rodzaju noweli, której akcya roz
grywa się na partykularzu podczas jarmarku. Zebrana przy 
stoliku karcianym gromadka przedstawicieli t. z. „śmietanki 
towarzystwa“ (?) rzuca złotem i banknotami jak plewą... Wtem 
do szulerujących zbliża się brudny, pejsaty handlarz koni i po 
włada że on potrzebuje także spróbować szczęścia.

— Tu w pliszki nie grają—odpowiada bankier.
Żyd na tę uwagę kładzie na stole wypchany banknotami 

pugilares, wobec czego zostaje przyjętym do kompanii. Rozpo
czyna się gra i... żyd wygrywa. Nie myśloie jednak że schował 
wygraną do kieszeni i odszedł śmiejąc się w duszy z głupich, 
goimów. Nie, on zgarnął ją w połę kożucha w jaki był odziany 
i, zawoławszy posługacza, rzucił mu wygrane złoto pod nogi, 
mówiąc:

— Ma^z, zabierz te nieczyste pieniądze. Mnie ich nie 
potrzeba, zbrudziłyby mi ręce.

A co czy to nie genialne, czy nie genialniejsze nawet od i 
owej duszy wyjącej w uśpieniu „jak pies na łańcuchu“? Znali
śmy bo dotąd handlarzy końmi nabywanemi ze stajen dworskich 
bez wiedzy właścicieli, takiego jednak handlarza-moralisty 
literatura nasza) a i żadna inna zapewne, nie znała dotąd. Cze
go też to i jakich jeszcze cnót wśród „izraelitów“ łódzko- 
żydowski „Rozwój“ nie wynajdziel

>' K—ny.
Nowe firmy chrześclańskie. Pan Antoni Cercha, wie

loletni uzdolniony (achowiec i współpracownik firm pierwszo
rzędnych otworzył^w Warszawie przy ul. Trębackiej Ni 4, skład 
« u k n a i k o r t ó w. Poświęcenia lokalu dopełnił ks. Ko- 
strzewski. Nowej firmie chrześciańskiej i polskiej życzymy — 
powodzenia.

Z teatru I muzyki. Dziś, w Sobotę, na scenie teatru 
Letniego w Ogrodziij Saskim wystawioną zostaje komedya p. t. 
„Kłusownicy“, pióra znanego a zmarłego świeżo przywódcy 
•syonistów, Teodora (f) Hertzla (1).

Niezadługo też.ukaże się na tejże scenie lekka komedya 
-Bissona p. t.- „Pan dyrektor“. W sztuce tej rolę główną obej- 
muje, na zakończenie swych występów w Warszawie, uzdolnio
ny artysta sceny lwowskiej, p. Kamiński.

Nakładem księgarni Nowickiego i S-ki w Częstochowie 
wyszedł „Marsz uroczysty na pamiątkę trzechsetnej rocznicy 
urodzin ks. Augustyna Kordeckiego, na motywach śpiewanej 
•podczas obrony klasztoru przed Szwedami starodawnej pieśni 
„Boga Rodzica“, ułożony na fortepian przez Ludwika Wawrzy- 
nowicza. f

Zmarli. S. p. ks. Leopold Pogorzelski, ostatni prałat 
b. kapituły Kamienieckiej, proboszcz parafii Szarogród w gub. 
Podolskiej, zmarł tamże w dniu 27 Lipca r. b., w 90 tym roku 
życia. Sędziwy, szanowany i kochany ten kapłan, pozostawia 
po sobie w sercach wszystkich którzy go znali wspomnienie 
najlepsze, jako jeden z tych cichych, nieskazitelnych i żarli
wych sług Bożych, którzy przez życie całe idą zawsze drogą 
prawdy i obowiązku. Na pogrzeb zgasłego, czcigodnego prałata 
przybyło kilkunastu kapłanów, a kilkunastotysięczny tłum ludu 
z żalem serdecznym żegnał ukochanego pasterza, odprowadza
jąc śmiertelne jego szczątk. na miejsce wiecznego spoczynku.

S. p. Wiktor Rupniewski, b. brandmajster straży ognio
wej warszawskiej, dzielny i odważny pogromca niszczącego 
żywiołu—zmarł w Warszawie licząc 63 lata życia a 20 pełnie
nia niebezpiecznej swej a prawdziwie pożytecznej służby stra 
żackiej.

S. p. Jozef Manzel, artysta rzeźbiarz, laureat petersbur
skiej akademii sztuk pięknych, długoletni właściciel i kiero
wnik pracowni rzeźbiarsko-kamieniarskiej w Warszawie — 
zmarł w majątku swym Świetlikowej Woli, przeżywszy lat 65.

Hity Irncł Pana Gramotnick'ego.

XXX

Wielce mi miłościwy Panie
a Redaktorze nasz!

O kochliwych dziadach, których spóźnione amory a zale
canki ucieszne czyniły spectaclum, imć Rej z Nagłowic prawił, 
jako: „simiar, alias małpie podobni bywają“. Cóżby rzekł, pa
trząc na dzisiejszych, jak ich tam wabią, starych lowelasów, 
v. donżuanów, szwędających się po mieścisku gwoli nieprzy
stojnych zaczepek?

Jest ich pono niezgorszy komunik. Temi dniami jednemu 
z nich, in flagranti przycapionemu, czeladnik kunsztu stolar
skiego a mój znajomek tęgi basarunek wyprawił.

— Bo to, proszę jegomości — powiada — prześladował 
dziewczynę taki stary, dychawiczny elegant, że jakoś nie wy
padało na siwą, chociaż farbowaną głowę ręki podnosić. Więc 
mówię mu po dobroci: nie wstyd ci stary dziadu? Uciekaj, pó- 
kiś cały.

— A on nie posłuchał?
— Hardo się stawił, za uciekającą dziewczyną podrep

tał, tarmosząc ją za rękaw. Więc już nie wytrzymałem. Wy
rwałem mu własny jego kijek z ręki i grzmociłem co się 
zmieści...

Łebski człek! W zbereżeństwach de ąuibus agitur, ustaje 
wzgląd na siwą głowę, która właśnie dlatego że siwa, szpe
tniejszą się wydaje, niż ekscesy młodego lamparta.

Mówiono mi, jako dwa stare grzyby ejusdem farinae za
chodzą omni die do parku Ujazdowskiego, gwoli zastawiania 
sideł na niemądre dzierlatki z onego zastępu bon i piastunek, 
dozór nad dzieciskami trzymających.

Jegomościów tych ostrzegam, że jeżeli praktyk swych 
nie zaniechają, poproszę Redaktora o wydrukowanie godności 
obu, a zarazem skłonię mego znajomka czeladnika, aby im dał 
uczciwe pro memoria ut supra!

Wypominamy młodzieży wszelakie nieprzystojności, za
łamujemy ręce nad jej rozbestwieniem, ergo starych trutniów, 
którym upalne amory, niby złe humory do głowy biją, tembar- 
dziej pod pręgierz opinionis publicae stawiać nietylko licet, 
ale oportet.

A w konkluzyi dzisiejszego pisania, krótkie interegatio-.
Czy to podobna, mój Redactorusie, aby krociowa impreza 

robót ziemnych pod budowę trzeciego mostu na Wiśle miała 
się dostać niektóremu judajskiemu paskudziarzowi?

Wierzyć mi się temu nie chce i spero że onego żydowinę 
od imprezy mostowej, niby kota od sperki, koniec końców od
sądzą.

Albowiem gdyby in hoc erentu miało się. inaczej stać, 
wówczas:

Nullum est dubium, że dojazd mostowy
Byłby tandetny cel... cynamonowy.

Jan Pacyna Grzmotnicki
obywatel zapiecki.

Odpowiedzi Redakcyi,
Sz. Ks. Dziek. J. KI... w Br.. — I owszem: jak lat poprzednich, 

tak i w roku bieżącym kwartał IV-ty czyli ostatni będzie, dla tych od
biorców którzy „Roli“ nie znają, lub znają tylko ze słyszenia, „kwarta
łem próbnym“. Najuprzejmiej też prosimy wszystkich życzliwych 
o jaknajwczeiniejsze nadsyłanie adresów tych odbiorców przyszłych, a- 
byśmy mogli nakład „Roli“ odpowiednio uregulować. I pod adresami 
też które Szanowny Ksiądz Dziekan nadesłać nam obecnie ¡raczył — 
„Rola“ w czasie właściwym będzie wysyłaną. Za życzliwe intereso- 
wanie się pismem dziękujemy serdecznie.

.Sz. Ks. Ig. Kowalski w Dąb... —„Dziennik dla wszystkich“ zatra
ciwszy dawny swój charakter, nie ma obecnie żadnej „wyraźniejszej 
barwy“. Dział sprawozdań z toczącej się wojny na Dalekim Wscho
dzie najlepiej i najstaranniej prowadzonym jest w „Wieku“. Za notat
kę dotyczącą spółek włościańskich dziękujemy najuprzejmiej,

Sz. Ks. L. Dobrow.. w Szarogrodzte. ŻyczenieSz. Księdza Dóbr, 
spełniamy w numerze dzisiejszym Za wzmianki 1 no‘tatki tego rodzaju, 
nietylko nte pobieramy opłaty żadnej, lecz owszem za nadsyłanie ich 
wdzięczni zawsze jesteśmy.

Sz. Ks. 1’. Dworanowski w Burzynie. — Życzeniu Sz. Księdza Pro
boszcza czynimy zadość, zamieszczając dwukrotnie 1 bezinteresownie.

Sz. ks. A. Wójfw Wiskit... — Dziękujemy n ijuprzejmiej; sko
rzystamy.

Sz. Ks. Kaz.. Kr., w BI... — 1) Ojciec S-ty Pius X-ty dał nam 
teraz właśnie wskazówki (mówimy o niej w„przypiskach“, w Nrze dzi-.
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siejszym) jak na tego rodzaju gorszycielstwo zapatrywać się mamy, 
a gorszycielstwo podobne, chociaż w _ . ejszym oczywiście zakresie, 
szerzy i osobistość, o której Sz. Ksia Dóbr, w liście swoim mó
wi. A gorszycielstwo to musi być em niemnlem, skoro, jak o tern 
wspomnieliśmy już w „Roli“ liczne grono kapłanów postanowiło wy
stąpić gdzie należy z protestem zbiorowym. 2) Na anonim otrzymany 
przez Sz. Księdza Dóbr, jako aneks dołączony do „Roli“, a nam łaska
wie zakomunikowany, zapatrujemy się tak jak każdy człowiek uczciwy 
i rozsądny na korespondeneyę tego charakteru zapatrywać się musi. 
Uważa ją za kryjące się za płotem błazeństwo lub szelmostwo i rzuca 
w kąt bez zwracania na jej treść jakiejkolwiek uwagi. My przynaj
mniej z setkami „listów“ podobnych tak postępujemy, wiedząc zresztą 
dobrze, że „Rola“ autorom ich—piszącym naprzykład: „czyż-to takie lu- 
dieme plamią czysztoszczy ehrześciańskiej“ i t. d. — podobać się w ża
den sposób nie może i nawet byłoby ile gdyby się podobała. 3) Za ła
skawe i życzliwe uwagi dziękujemy uprzejmie.

P. Zofia K.. w Kaliszu. — Otrzymaliśmy i najserdeczniej dzię
kujemy.

P. H. Łopaciński w Wil... — Adres stosownie do życzenia Szan. 
Pana zmieniony. Za zmianę nic nam się nie należy.

Pana który nam donosi o znęcaniu się zarządzającego pewną 
mleczarnią nad chłopcami, prosimy o zakomunikowanie nam swego 
adresu i nazwiska dla naszej wyłącznie wiadomości. Inaczej z faktów 
podanych skorzystaćbyśmy nie mogli. A jeśli pisze ktoś prawdf, to dla
czego podpisem własnym stwierdziłby jej nie chciał?

P. Lach w Subianach. — Wszystko otrzymaliśmy i za pamięć 
dziękujemy serdecznie, śląc zarazem pozdrowienia najszczersze. Co do 
wydarzenia w Ojcowie czekamy właśnie na szczegóły bliższe a dokła
dnie sprawdzone, jakich nam pani N... nadesłać zapewne nieomieszka.

P T. Sk... w W.. — Wiemy, Szanowny Panie, i o tej „najnowszej 
agltacyi“. Wiemy że „jacyś ludzie“ mianujący sie „agentami“ (?) „ob
chodzą po Warszawie abonentów „Roli“ i używają wszelkich najniego- 
dziwszych sposobów, byleby ich zrazić do dalszego prenumerowania 
pisma“. Taktyka ta jednakże „serdecznych“ naszych pobudza nas jedy
nie do tern usilniejszych starań i do użycia wszelkich środków godzi
wych w celu rozpowszechniania „Roli“, a w czem i wszyscy 
przyjaciele jej szczerzy — z pomocą łaskawą przyjść nam chyba ze- 
chcą. Za pomoc tę właśnie i Sz. Panu dziękujemy serdecznie.

P. J. Wojciechowski w Ost... — Wszystkie żądane pisma opłacone, 
na co posiadamy pokwitowanie. Reklamacyę Sz. Pana zakomunikowa
liśmy redakcyom.

Wyszły świeżo z druku podręczniki naukowe pedagoga 
Plato v.Rpussnera: „SamouczekPolsko-Niemiecki“ 
Elementarz XX-ta ed cena po k. 5, 12, 24 i 40;— kurs I-szy, 
XXII-a edycya powiększona o ’/3 część kop. 80, kurs Il-gi 
ed. Xi-ta kop. 1.60; — „Samouczek Rusko Niemiecki" kurs 
I-y ed. XXIII a kop. 2.20, kurs 11-gi ed. XII-ta także kop. 2.20; 
dalej „Samouczek Polsko-Angielski“ kurs i-y, ed. XI kop. 
75;—„Polsko-Francnzki“ kurs I-y, edycya VH-a kop. 1.20,— 
kurs Il-gi ed. IV-ta, znacznie powiększona k. 3.20;— „Polsko- 
Ruski“ kurs l-y ed. V-ta kop. 1.40; — „Słowniczek Polsko- 
Niemiecki“ ed. ii ga k. 15;—„Wzorki rysunków 1 Pisma“ 
I-a ed. k. 15;—„Informator Portfelowy“, zawierający wska
zówki: astronomiczne, geograficzne, statystyczne, rachunkowe, 
szkolne i adresowe z kalendarzykiem ed. Il-a, kop. 25;—„Ali- 
Baba“ powieść ludowa, pięknie ilustrowana przez Z. Zeglenia 
ed. III cia k. 15. O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i u- 
żyteczności „Samouczka“ może świadczyć 500,000 zwolenni
ków metody Reussnera i przeszło 2,000 jego uczniów osobi
stych. Nakład i własność autora Złota Nr. 6. Główna sprzedaż 
w księgarni J Fiszera Nowy-Świat 9 w Warszawie.

333—2—2

Kupno i Sprzedaż
Papierów Publicznych

oraz wszelkie operacye bankierskie

załatwia
DOM BANKOWY 1034 26 21

Kwilisz Mo i S-ta
Marszałkowska 141.

Dyplomowany inżonier-mechanik 
poszukuje odpowiedniej posady w jednym z większych 
zakładów fabrycznych. Oferty uprasza się nadsyłać do 
administracyi „Roli“ Nowy Świat M 4 pod: Inżenier me

chanik. 345—3—3

NOWO OTWORZONA 
«^SZKOLI HAUDLOW* ŻEŃSKA Z PEHSWEB— 

w Siedlcach (Ogrodowa Nr. 40)

Jadwigi Baiszczewskiej
Przyjmuje zapis uczennic i udziela na żądanie bliż

szych objaśnień. Egzamina wstępne rozpoczną się 11/28 
Sierpnia nauki zaś 21 Sierpnia 3 Września r. b.

356-3-2

< > <4 M X K IN h ZL.

Zakład ARTYSTYCZN0-KAIIIENIARSK1

Henry kaZydok 11
Posiada znaczny wybór pomnikw z granitu, I $ 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- I 
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane | • 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (161-52 24)

Dzika 51.

Wyszło z druku dziełko p. t.

Różaniec o Najsłodszem Imieniu Jezus
Na 1 lub 2 głosy. Zebrał i ułożył ks. T. Makarewicz. Ce
na kop. 60. Nabywać można w księgarniach. Skład główny

u Gebethnera i Wolffa. 344—4—3

Antoni Cicłiecki
Wspólna Nr. 77 w Warszawie. Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres malarstwa dekoracyjnego kościoły, 

pałace nowe budowle, szyldy i urządzenia sklepowe.
__________________________________________________ 334-4-4

gar Amer91(ańsl(i Krucza 19.
Wydaje śniadania, obiady, i kolacye, tanie i bardzo 
smaczne. Porcye gorące od 10 kop. Trunki krajowe za- 
_______________________ graniczne._____________ 343—4—3

Zakład naukowy żeński 6-cio klasowy 
z klasą przygotowawczą i salą dla sloidu 
inistaj MiMiLa 

przy ul. Marszałkowskiej 74, róg Hożej.

Zapisy uczennic od 20 Sierpnia. Egzaminy dla stałych 
pensyonarek i uczennic przychodzących 1. 2. 3 Września.

Lekcye rozpoczynają się 5 Września.

Wafiuje posada Organisty.
Potrzebny więc jest człowiek dobrze znający muzy

kę i śpiew kościelny, jakoteż umiejący prowadzić akta 
stanu cywilnego, nadewszystko zaś człowiek dobrego 
prowadzenia się. Zgłaszać się do W. X. Proboszcza par. 
Bnrzyn—poczta Jedwabne gub. Łomżyńskiej. 113-2-1

Orzechowy „RAMBOUILLET“
wynalazku A. PRZEZDEMBSKIEGO, do farbowania 

siwych włosow na kolory czarny, brunatny, szatyn i blond Cena fla
konu rb. 1, próbny kop. 50. Za przesyłkę pocztową kop. 40. Biorący 
3 flakony większe lub 6 próbnych kosztów przesyłki nie ponoszą.

Zakład fryzyersko-perfumeryjny-A..
Plac S-go Aleksadra Ni 13. 262-12 2
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OPZNAOZENIE To warz. Sztuk Pięknych w Króle- 
•twie Polakiem. MEDALE z Wyitawy Prze

mysłowej w Warszawie w 1885 r, 
ZAKŁAD 

mimo-mcimi 
t SMBiCliBO 

Ogrodowa 44 w Warszawie 
Wykonywa roboty, jakoto:

Ołtarze, ambony, konfesjonały, Figury, rzeź
by i t. p. W zakładzie moim egzystującym od roku 
1885 wykonano bardzo wiele poważnych robót do ko
ściołów i pałaców. Za wykonanie których otrzyma
łem chlubne podziękowania i świadectwa. Roboty 
wszelkie wykonane są sumiennie, artystycznie z ca
łą akuratnośeią, z drzewa wyborowego i suchego.

Posiadamy figury gotowe i feretrony 263-12-8 
Ceny przystępne. Ogrodowa 4«

I SIKAWKI
349-4—3

OGNIOWEpoleca

W ¡Mo klasowym

^kMzlQ Wychowawczym

Skład fabryczny firmy:
Langensiepen & C

Warszawa, Aleja Jerozolimska 39.

g

111II®
przy ul. Mazowieckiej Nr. 4

r0k szk. rozpocznie się d. 3 Września, egzaminy 
Wstępne 1-go i 2-go. Gimnastyka i śpiew od Paź
dziernika. Zapis uczennic od d. 20 Sierpnia co-

dziennie. 352—3—2

Towarzystwo Udziałowe

„SALON ARTYSTYCZNY“
w Warszawie, Nowy-Swiat 2?.

Podejmuje się przeprowadzania wszelkich ro- 
bót w zakresie sztuki, zaopatrywania kościo
łów w przedmioty artystyczne wykonywane 

pod opieką i kierunkiem Zarządu z udziałem
księży. 241—26—10

02

3

ręczna 16 rb. — nożna 22 rb. (1123-52-33)

Zamówienia na nrowlnryą wvsyla zu zallaren! m p 'cztowem.

MAGASIN
FRANÇAIS

Pierwsza w Kraju 
Fabryka stempli 

kauczukowych 
i pieczęci metalowych, zakład grawerski 

drze wory tnia.

Oryginalne Maszyny do Szycia

Kompinji Kempisty Kasprzycki
NAJWIĘCEJ GWARANTOWANE

Z A GOTÓWKĘ I INA RATY:

or plaqué 242—10-10 

ä ywarancyą piśmienną poleca 

ömoiNÄ

»■353| Hn I ■ 3.50 

z brelokiem 
E3 Ametystowym

»

CD ■

02

W

as
Warszawa, ul DFjUGtA 51, poleca

5Ö3

ts

cs PC

IF'atbrylia i l*» kład 913-26-15

Przedmiotów Dewoeyjnyeh

Wierzbowa 6 (Hotel angielski) Telefon Ja 3431 Fabryka agentów 
HU żadnych nie ma i za przyjmowanie obstalunków nie przez kantor nie 
Lffi] | odpowiada. 321—10—8

Nsprzedają magazyny! 
Warszawa 

od Trębackiej
Nowosenatorska Nr. 8.

Krakowskie-Przedmieście 198
naprzeciwko kościoła S-go Ducha.

H i cl cc 
ulica Duża Nr. 15 

dom W-go Kozerkiewicza. 

60% taniej Ol 
sprzedajemy maszyny syst. Singera:

W 
N

Figury M. Bosk. 
Figury Chrystusa 
Figury Świętych 
Feretrony 
Krzyże. Nagrobki 
Latarnie 
Lampiarze 
Lichtarze 
Żyrandole 
Zachensze 
Żłobki komplet.

Napisy

Monstrancje
Kielichy 
Puszki do Komunii 
Obrazy. Obrazki 
Transparenty i
Kapliczki do 1-ej Kom. ■
Różańce ■
Medaliki złote, srebr. ■ 
Książki do Nabożeństwa I
Stacye metal., terracot. ■
Dzwony, dzwonki •" 

dla kościołów.

□2

CD CC 
CS

B N 
O 
co

CO

»

co

Ceny nizkie.
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na i rub. 1069-6—9
Skład główny w Czytelni nowości Nowy Świat Nr 21.

po raz pierwszy wprowadzona w piśmie poiskiem. 357-3-1

W

j/iedal złoty duży 
wystawie w Warszawie 1902 r.

A. WERYTUSA
powieść na tle epoki pozytywizmu warszawskiego, wykazu
jąca skutki rokoty bezwyznaniowej. Duży tom o 400 str. Ce-

Przedpłatę przyjmują księgarnie oraz Administraeya tygodnika 
.Naokoło świata“ Wspólna 71 w Warszawie.

Numery okazowe bezpłatnie.
Wydawca Antoni Orłowski. Za Redaktora Antoni Orłowski.

„NAOKOŁO ŚWIATA“
Pismo tygodniowe ilustrowane, 
poświęcone opisom ziem, ludów, podróży, zjawisk przyrody i wynalazków 

Trzeci rok wydawnictwa.
Program pisma. Opisy podróży lądowych i morskich. Arty

kuły popularno-naukowe z dziedziny przyrodoznawstwa i geografii. 
Krajoznawstwo ze szczególnem uwzględnieniem kraju własnego. Pano
rama ludów (opisy ludów we wszystkicn częściach świata, zwyczajów, 
wierzeń i t. p.) Pogadanki z hygieny i medycyny popularnej. Postępy 
techniki i przemysłu. Dla miłośników fotografii. Astronomia amatorska 
oraz Kronika esperantyezna.
zawierająca wiadomości i informacye o języku Es

peranto

w Warszawie:
S, Rocznie....................... rb. 4
rf. Półrocznie...................„2.
S Kwartalnie...................„1

Za odnoszenie do domu
6 rb. rocznie.

w Królestwie i Cesarstwie.
Rocznie . . . . rb. 5 kop.— 
półrocznie ... „ 2 . 50 
kwartalnie. . „ 1 „ 25

Warszawie 15 kop. Prenumerata

361-12-1

8

ma 
ły

X5

HURTOWY SKŁAD WIN 
g JANA ORŁOWSKIEGO

w Warszawie ulica ZTr. 12, w podwórzu.

Poleca wina węgierskie, francuzkie i hiszpańskie, oraz krymskie na szczepach węgierskich i francuzkich.

Czcigodnemu OiioliowifMiHtwii
polecam wina do Ofiary Mszy S-tej, za czystość i naturalność których firma ręczy. Sprzedaż od 1 butelki do
największych rozmiarów beczek, uskutecznia się wprost z piwnic, Rymarska Nr. 12.

Jan Orłowski

£15! pochwalny 
od Ministeryum Rolnictwa.

IWM WARSZAWSKA FABRYKA I
Francuzkich Posadzek Cementowych inkrustowany^

dawniej N. CLAUSSE & |
Warszawa ul. Książęca JM^ 7. Kil

ułożyła posadzki w następujących kościołach: w Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim, 'BU 
cięcicach, Wyłkowyszkacn, Dąbrowie (gub. Płockiej), Bartnikach, Skarzycach Marjampolu, ŻrrJl!
dowie, Piasecznie, Szydłowie, Szelkowie, Gradzanowie, Chełmie, Swierczyire, Kodręblu, KalhBH 
ryi, Pirewicach, Pruszynie, Zambskach, Rędzinach, Liskowie, Bełehowie, Lubani, Korytnicy,

szewie, etc
w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul, Leszno—Sw. Trójcy przy ul. Solec) etc. etc.’«.tjgj 

Porozumiewamy się co do ułożenia posadzek z przeszło trzydziestoma kościołami. — „
Dla Kościołów ustępstwo od cen. 381-4-*fps

Cenniki, Albumy i próby—franco na żądanie. |ft

MMMMMI M PAPIERO"W"ES w wielkim wyborni 
■ J T J | I* ■ A Gruntowne ODNAWIANIE IA)KAlJą

I II-I Uk Tapetowanie klatek schodowych praktyczne! &

WWÀUÀAA STEFANA LOBERAI
224-28—18 Marszałkowska JM® 117. (Jelefon Jf® 2861). Magazyn w podwórż1®

J LEOPOLD DELÓW
Art^stad^zeźbiarz 

aj ul. Nowowiejska 30 
aj w Warszawie.
aj Wykonywa figury, obrazy, portrety, pomniki l 
n i t-P- — również podejmuję się różnych przedmio- I

tów sztuki Reprodukcyjnej (Dekoracyjnej) oraz od- r I 
nawiania Kościołów i pałaców. 339 -3—2 ) 1

' w

PIELGRZYMKA JUBILEUSZOWA
** w 

i
? w 

n
351-3-4DO MIEJSC

WSŁAWIONYCH CUDAMI

jNajś * inszej jVíaryi Panny

Í

4

NABOŻEŃSTWO MAJOWE !
ną uczczenie 50-letniego Jubileuszu Dogmatu Niep okalanego Poczęcia N. & |

Panny, obchodzonego od 8 Grudnia 1003 r. do 8 Grudnia 1904 r. i | 
oral '

krótkie nabożeństwo do Najśw. Serca Jezusowego [1 
przez Ks. Grzegorza Augustynlka.

Cena dziełka kop. 50. Skład główny w drukarni „Maryawity*1 
w Kielcach
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। Zostająca pod zwierzchnictwem Ministra Finansów x

SZKOŁA KOMEPECYJNA 7-“ ŻEŃSKA 
ANIELI WERECKIEJ g 

w Warszawie, ulica Nr. 18. X
; Zakład naukowy średni, otwarty w roku 1901 liczy obecnie dwa oddziały przygotowawcze (niższy i wyższy), oraz 5 klas normal- 

®alnych od I-ej do V-ej. Od roku szkolnego 1904/5 będzie otwarta kl. VI. Program nauk i szematy na prośby wydaje Kancelarya szko-
I Egzaminy rozpoczną się 5-go, lekcye zaś 9-go Września (n. st) 365—4—1
l Przy szkole pensyonat. X
XXXx XXXXXXXXXX *XXKXX Xx XXXXX x xxxx xxxx^xxxx9

Majster
Cechowy
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337—4—4

H

Pierwszy w Kraju

U GRAMOFONÓW UD 3

N
3

Mil

w Warszawie, Czysta 4,
poleca znane ze swej doskonałości oryginalne gramofony mar
ki «Victor“. Najnowszy model ..Improved Victor V“ prze
wyższa czystością tonu wszystkie dotychczasowe.

Również do składu nadeszły nowe płyty znakomitej śpiewaczki Olimpii Baronat (Rzewuskiej), Kaschmana
i wielu innych.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE.

sgsastSBSBS^asffiiBiKiBKSBSsisasasdff^
REKOMENDUJEMY J „

MAGAZYNY CHRZEŚCIAŃSKIE UBIORÓW MĘZKICH P
B. MIBBOWICXA I

ojsxystujqcy o<l r. 1884 przy ul.
NOWY-ŚWLAT Nr. 3, wprost straży ogniowej 

I ŚWIEŻO OTWARTY

K. R DZIEBOWICZ A
Mamy honor zawiadomić WAV. Panów, że obydwa magazyny te posiadają wielki wybór gotowych jesiennych palt i letnich 

sak-palt, po cenach możliwie nizkieh.
(* Przyjmują wszelkie zamówienia garderoby męzkiej dla dopasowania podług figur z materyału własnego lub powierzanego 
A m, w przeciągu 48 godzin. Wszelkie garnitury zamówione z tychże magazynów sz. klienci otrzymywać będą z dwoma parami spodni.
w Tamże nowe garnitury frakowe do wynajęcia. 231—20—19
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DOM BANKOWYDOM BANKOWY -gSOIOŁII WSIil i S i Wr przygotowawczą i równoległymi oddziałami j) “

Krakowskie-Przedmieście 15.
w ?u^e * sprzedaj e papiery publiczne ściśle podług kursów urzędo- 
. I , wydaje przekazy na wszystkie ważniejsze miasta!
w Ł®Jscowości kuracyjne, oraz wykonywa wszelkie tranzakcye 

a res operacyj bankierskich wchodzące Asekuruje Pożyczki Pre- 
owe wszystkich trzech emissyj najtaniej. 364—52—43

U P1B1SIEWW
u. YZT>

zagraniczne i fit
anzakcye Ct

i 2 KLASOWA MĘSKA i 
przygotowawczą i równoległymi oddziałami 2) 

iKmuSCHULZA I 
ul. S-tej BARBARY Ki 10. "

I a

MECĄLA 4, w WARSZAWIE li 

J "Cblozsr Ducłio w n.e 

gotowe Płaszcze letnie, bereta, pektorały. ¿ę !

(I Przyjmuje chłopców 7-io letnich, bez umiejętności 
czytania i pisania i przysposabia ich do gimnaz. filo

log., szkół realnych i komercyjnych.
Lekcye rozpoczynają, się 5 września. Przy szkole 

znajduje się pensyonat. 340—6—3

* MAGAZYN MEBLI i
® oraz H
* Z AHEAD TA?lCEaSZO-DEZORACTJn *
* I3ra«l<a ‘25 — w War-M«>i wie,
tc Poleca całkowite urządzenia mieszkań od nąjskromnlej- 
i szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówię- <C 
“ nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 260-52-15

Ceny ultkle — Stolarnia wlaniia.

s
CD
co
3

po 37
5-a?
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Zakład naukowy żeński 6-cio klasowy

Plnc Ś-go Aleksandra 18, w Warszawie.
Zapis uczennic od 24 Sierpnia — lekcye 5 Września.
335—3—3 jJngielski — Spieio — Huchalferya.

Sanatogen
Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 

u dorosłych i dzieci.

Prawdziwy tylko Bauera i Ski w opakowaniu rockiem.
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

Broszury na żądanie bezpłatnie.
8. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4.

Q ZLEWNI A SZWOM W
A. Młodkowskiego

dl
ew

a n
ow

e d
zw
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y

Nowy system okucia, sgo-ó-i 

„Klawiol“ Ap. Kowalskiego 
(wynalazcy „Sudorynu" od potu i jogo woni), 

aptekarza w Warszawie, Graniczna 1O, 
nieszkodliwy płyn i plaster, bez bólu 

USUWA rę zgrubiałą, ODCISKI.
C. płynu 30 i 50 k., plastrn 35 k Wysyła się otrzymawszy rb. 1, 
lub za zalicz.' 110 k.: 2 płyny, za 30 i 51 k.; lub 2 plastry po 35 k ; 
albo płyn lub plaster i sudoryn, ceny 80 k. Żądać w składach 

aptecznych. Sprzedawcom rabat. 148 -h—1

9* WĘGUOmn.

Tam gdzie katolicy mieszkają z protestan
tami, zdarzają się rozmowy o religli, na 
które nieumiejętnym trudno nieraz dać 

stanowczą odpowiedź.

Księgarnia Kroniki Rodzinnej
KRAkOWSKIE-PRZEDWEŚCIE N-. 0

poleca w tym celu następujące pouczające książki:

von Bolanden K , Luter w drodze do narzeczonej. 
Przełożył z niemieckiego Ks. J. Echaust. 
Wydanie dugie z ilustraeyami 40 kop.

Filochowski R. Ks,, Rozmowa o czytaniu Biblii.
Wydanie drugie 10 „

Godlewski M. Ks., Dobry katolik między prote
stantami. Wydanie drugie powiększone z 4-ma 
rycinami 20 ,

Godlewski M. Ks., Der gute Katholik unter Pro
testanten 30

Godlewski M. Ks., Prawdziwa różnica pomiędzy 
nauką Kościoła Rzymsko-Katolickiego a na
uką wyznania protestanckiego 10 „

Stolz Alban Ks. D r., Ciało i Krew Pańska (Dya- 
ment czy szkło?) katolikom i protestantom ku 
rozwadze, przełożył z niemieckiego Ks. M. 
Godlewski 12 „

Trzeciak Stanisław Ks. D r., Obraz rozkładu 
w protestantyzmie wykazany na podstawie 
tłómaczenia Pisma św. o Zmartwychwstaniu 
Chrystusa 75 „

Wieczory nad Lemanem Treść książki: Kwestya 
religijna wśród dzisiejszej ludzkości. — Nau
ka dzisiejsza i religia. - Bóg a zło w świę
cie. — Chrystyanizm między religiami.— Po
stać Chrystusa.--Katolicyzm a innowierstwa 103 ,

Z pamiętników Konwertyty wieśniaka. 20 „
Oprawa IcsiąAelc rółuych 1 wyrób unlanteryt

HTTBOLIGATOB

A. ■
ulica Leszno Nr. 3, w Warszawie. 1979 12 12

GEBETHNER i WOLFF

Fortepianów
i Pianin:

Krakowskie Przedmie
ście Ns 17.

Reprezentanci na
stępujących fabryk

Melodykonów:

Aeolianów I Pianoli
Organów 
kuśeirlnydi:

J Bliithnera w Lipsku,
Chiekering aud Sons w Bostonie,
Gaveau, 1 w Paryżu, 
Pleyel, /
Małeckiego w Warszawie.
Farrand et Votey w Detroid, Minch, 
Doherty w Clinton, Canada, 
Teofila Kotykiewieza w Wiedniu. 
The Aoelian C-o, New-York.

Br. Itieger, na Slązku Austryacklm.
1125—25— 26

how dMv wn 1 Olsieistinio
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność iż jest zaopatrzony w dobór materyałów krajowych i zagranicznych. 
Przyjmuje również wszelkie obstalunki tak z własnych jako też z powierzonych materyałów; wykończenie staranne, 

ceny możliwie nizkie lig—6—1
Marszałkowska TVr. 80 róg; Wspólnej 

pierwsze piętro front
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te Wmtjil ZONO FON. te takintjil

Międzynarodowe Towarzystwo Zonofon w Rosyi.
^pabpHMHOC KneÍMO poleca zonofony bezszumna w dług ostatniej techniki udo

skonalone po znacznie zniżonych cenach
od itl>. 9® do 80

płyty małe po kop. 75, duże po Rb. 150.
•Jedyny reprezentant na gub. Królestwu

W arszawa Marsz allí o 116 (ró^- I-e
Filia w Łodzi — Piotrkowska 81.

Sja||Mr'fflU: Garnitury
|Sibs|jb^ Młocarniane Lanz’a i 

WKpBA Precyzyjne Lokomobile.
EFW Przeszło 18,000 lokomobll i młoearni Lanz’a w użyciu. OBI 

Najwyższe nagrody na konkursach międzynarodowych.

Sikawki pożarne i Pompy wszelkiego rodzaju. — Instalacye Piorunochronów i Telefonów
328 —6—6

Separatory „FENIX“
nagrodzone wielkim złotym medalem na Wystawie w Moskwie w Maju 19 >3 r., gdzie 
przy próbach wykazały pozostałość tłuszczu w mleku zebranem zaledwie 
0,04^, podczas gdy separatory innych pierwszorzędnych fabryk dały: Tabular 
<’.14$, Alfa Laval 0 09$ i Perfect 0.09$ pozostałość tłuszczu.

Idealne to odtłuszczanie, przy nizkiej cenie 
przyrządu i prostocie konstrukcyi, stawia sepa- 

1 ratory FENIX na pierwszem miejscu.

Fabryka Robót Kościelnych

St. Cfi[M8[0
w Warszawie, Dług-a 27

Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się 
W-mu Duchowieństwu. 317—6—4

Fabryka Dzwonów
A.Zwoliński i A.Dzierżanowski

W WARSZAWIE.
Odlewa nowe dzwony i przelewa stare po możliwie nizkiej cenie, 

i wykonywa okucia nowego systemu. 111- 6— H
Kantor Targowa 32 A. Dzierżanowski.

piltro), tel. 2808

HEM
Załatwia wszelkie przewozy mebli i to warów, jak również

Opakowania i przeprowadzki. 1108—21—2)

$ ■ ■ ■- sn. n ■■ <w ■•<>*« m £
Mazowiecka 16.16.

Moskwa.

For te piany, Pianina i Organy * ?v* * * _ fabryk krajowych i zagranicznych w wielkim wyborze. —
Sprzedaż rxei rozpłaty m.lesięozrxe po 25 xt>. n

WYAAJlilM wyborowych instrumentów. 241—6—3 SA
0*- A^GELUS _ ORCHKWTWAŁ (T

Pianin« - „CKOWN“,, - SYMPHO.NY“. AT
r% Cenniki illustrowane gratis. Telofon 555^
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FABRYKA 
przyul. 52.
Telefon 2953 

Egzy stuje 
od 1876 r.

W.ŁADA

WINA
Koniak „Kizlarka

z własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kizlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win 
w Warszawie i na Powincyi.

Główny skład w Warszawie Senatorska 27.

331-52-43

Warszawa, Senatorska Jvq 19 
Telefonu M 1389 ¿gzystujący od 1895. 
Hurtowy Skład Win Krymskich 

Kaukazkich i Bessarabskich 
Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 

wysyła się na żądanie franco i gratis.
Jako specjalność lirma poleca wina białe naturalne 

do użytku kościelnego. 359 -52-1

I
 MAGAZYN MEBLI « *
TOWARZ. AKCYJNE ZJEDNOCZONYCH STOLARZY

Warszawa Sienna 2. FILHARMONIA
Upraszamy o odróżnianie firmy naszej od firm „Majstrów Stolarskich*. 1059—26—21

&&&&&&&&&&&&&&a«
Nowo otworzony !! SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH 

i przedmiotów gospodarstwu domowego

>OWY-SWIAT Nr. 30, róg Foksalu

o

N

a ~ " N

g Łóżka angielskie i wiedeńskie 
Lodownie pokojowe 
Umywalnie i garnitury 
Samowary Tulskie

p o 1 o o n : 
Wanny z piecami i bez plecy. 
Prysznice pokojowe 
Wyżymaczki amerykańskie 
Kuchenki naftowe „Primus“ 
Maszynki spirytusowe

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXM
DOM BANKOWY

W. Suchodolski i S ka
w Warszawie, ul. Wierzbowa 3, Telefon 4330.

pod firmą

JMorii i S‘“
w Warszawie, 

Jerozolimskie Aleje 39. 
f - - - -  829-52-30

PAnnvin. I w Warszawie, Nowogrodzka 78. 
raoni ki. । w Poznaniu, św. Łazarza 2a.

BLACH® ZELAZ^A CYNOWANI 
najtrwalszy i najtańszy materyał dachowy, dostarczyliśmy na 
pokrycie ItO-ciu kościołów Zewsząd otrzymujemy jaknaj- 

pochlebniejsze opinio i słowa uznania.
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 160-24-24

Hrabiego A. Tyszkiewicza w Wilnie.
Wyłączny Reprezentant na Królestwo Polskie: 

Zygmunt Święcicki, — Warszawa ul. Boduena 3.

Bandaże Rupturowe własnej konstruk* 
cyl, Pończochy elastyczne, Narzędzia I«' 
karskie I weterynaryjne, oraz Brzytwi 
Nożyczki, Noże sto-ÓM R A ń A 
łowe i t. p.—poleca W . Ł.AUM
Knk.-hntaiiicu Ns 24 obok MiimyUU

250 Setki podziękowań. 52— 40

Maszynki do lodów
Maszynki do masła.
Naczynia kamienne do gotowa

nia potraw są najzdrowsze.

Kupuje i sprzedaje wszelkie Papieuy procentowe, M

Akcye, Monety zagraniczne — wydaje przekazy, V 
oraz załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres fn- S 

teresów bankierskich. «1
Asekuruje od wylosowania Pożyczki 

Premjowe.
Kupuje i sprzedaje na zlecenie osób trzecich zboże, weł
nę, chmiel i wogóle produkty mające związek z gospo
darstwem rolnem. 333 -22—3

XXXXMXXXXXXXMXXXKXXXMXXMMXMXXXXXXKXXXXMMMXX
Redaktor i Wydawca Jan JeleAski. ^oiboacho Reuaypow — Baputata 29 Ima» 1904 ».

Druk Acyjnego Towarzystwa Wydawniczo -Drukarskiego „WIEK“ w Warszawie Nowy-Swlat 61.


